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List okólny
<Zo Czcigodnych Braci Arcybiskupów i Biskupów oraz 

innych Ordynaryuszów loci w Ziemi Włoskiej

Leon Papież XIII.
Czcigodni Bracia! Pozdrowienie i Apostolskie błogo

sławieństwo!

. (Pitni Non.)

(Dokończenie.)
Wszyscy zaś inni, którzy prawdziwie i szczerze pra- 

gu;j, aby pod osłoną ludzi zdolnych i za pomocą ich 
pism i państwo i Kościół w kwitnącym znajdowały się 
stanie — niechaj hojnością swoją te owoce talentu i prac 
publicystycznych utrzymać się starają; a im kto za
możniejszy, tern wlecą niechaj wpływem, i 
majątkiem swoim do tego się przykłada. — 
Tym bowiem, którzy w za wodzie publicysty
cznym pracują, koniecznie w sposób powyi- 
nzy w pomoc przychodzić należy; bez tego 
bowiem usiłowania ich albo żadnego mieć 
nie będą skutku, albo tylko drobny i niezna
czny owoc przyniosą.

Chociaż zaś w tern wszystkiein naszym publicystom 
grożą jakie przykrości, chociaż walki różne staczać mu
szą, niechaj odważnie idą do boju, dla chrześciauina bo
wiem nic masz ważniejszej i sluszniejszój przyozyny do 
podejmowania trudów i znoszenia przykrości nad tę, aby 
nie pozwolić innym rozdzierać i krzywdzić wiary św.— 
Nie na to bowiem Kościół synów swoich zrodził i wy
chował, aby w dniach twardych i niebezpiecznych źadnój 
od nich nie otrzymać pomocy, — żąda on przeciwnie 
ot* LłiC h, aby każdy zbawienie dusz i bezpieczeństwo I 
chrześciaństwa nad wygodny spokój i prywatne korzyści 
przekładał.

Przedewszystkiem zaś, Czcigodni Bracia, zabiegi 
Wąsie ku temu skierowane być powinny, abyście sługi 
Boże dobrze wychowywali. Jeżeli zadaniem 
Biskupów jest nie szczędzić jak najwięcej starań około 
jak najlepszego wychowania całój młodzieży, to 
tern więcój pracować powinni nad kształceniem klery
ków, na których Kościół nadzieje swoje gruntuje i któ
rzy kiedyś stać się mają uczestnikami i pomocnikami 
w sprawowaniu najświętszych urzędów. Ważne zaiste 
przyczyny, nie zmieniające się z wieków przebiegiem, po 
kapłanach wielkich i licznych cnót i zalet wymagają; 
atoli wymagania naszego wieku większe są i liczniejsze. 
W rzeczy samej obrona wiary katolickiej, którą kapłani 
przedewszystkiem powinni mieć na względzie, jako spra
wę w czasach obecnych nader konieczną — wymaganie 
tylko zwykłej i po nad mierność się nie wznoszącej 
nauki, lecz gruntownej i rozleglej wiedzy, obejmującój 
nie tylko teologią, ale i filozofią — a wzbogaconej nad
to naukami przyrodniczemi i history
czne m i. Trzeba bowiem duchowieństwu pracować nad 
wykorzenieniem rozmaitych chwastów i błędów, 
podkopujących na wielu punktach podwaliny chrześciań- 
skiej mądrości, a najczęściej walczyć przychodzi z prze
ciwnikami, we wszelki zaopatrzonymi rynsztunek, którzy do 
uporczywój i zaciętej rozprawy z wszystkich rodzajów 
wiedzy chytrze broń gromadzą. Nadto gdy dzisiaj wiel
kie jest i bardzo rozszerzone zepsucie obyczajów, kapłani 
przedewszystkiem cnotami i silą charakteru odznaczać 
się powinni Unikać bowiem towarzystwa lu
dzi byuajmniój nie mogą, lecz przeciwnie 
same obowiązki ich urzędu do stósunków 
z ludem ich zniewalają, — i to w środku miast, 
gdzie wszystkie niemal namiętności w szalonym wirze 
się ścierają. Z tego się pokazuje, że cnota za dni na
szych tak silnie w duchowieństwie utwierdzona być po
winna, aby sama sobie za tarcz silną starczyła, i nie 
tylko wszystkie ponęty żądz ludzkich zwyciężyć, ale i 
z niebezpieczeństw, jakie ze złych przykładów płyną, bez 
szwanku wyjść zdołali. Nadto nieuniknionem następ
stwem wydanych na zgubę Kościoła ustaw jest nad
zwyczajne zmniejszenie się liczby duchowieństwa, także 
ci, którzy za sprawą Bożą do święceń kapłańskich przy
stępują, prace swoje podwoić powinni, nadzwyczajną pil
nością, gorliwością i pobożnością nagradzając to, czego 
liczbie niedostawa.

Tego zaś żadną miarą z korzyścią dokonać nie bę
dą mogli, jeżeli się nie będą odznaczali silą charakteru, 
powściągliwością, czystością obyczajów, miłością bliźniego, 
gotowością i żarliwością w pracach około wiecznego dusz 
zbawienia.

Do tego wszystkiego zaś potrzebne jest długie i 
pilno przygotowanie, nie łatwo bowiem, ani tóż szybko 
do takich prac przyzwyczaja się umysł. Ci zaś nieza
wodnie świątobliwymi i nieskazitelnymi będą kapłanami, 
którzy w takiej szkole od młodości ćwiczyć się będą i 
taki sobie zasób wiedzy zdobędą, że się do owych cnót 
nie tyle wyćwiczonymi, — ile raczój stworzonymi zda
wać będą.

Z tych to powodów, Czcigodni Bracia, słusznie na 
seminarya duchowne jak największą baczność, troskliwość 
i czujność Waszę zwrócić powinniście. Co się tyczy 
cnót i obyczajów, to w mądrości swój najlepiój wiecie 
w jakich naukach i przepisach młodzież duchowna 
ćwiczona być powinna. Co zaś do nauk wyższych, to 
list nasz okólny „Aeterni Patrist' najlepiej drogę i me
todę wskazuje.

Ponieważ zaś w tak szybkim umysłów pochodzie 
i postępie wiele rzeczy mądrych i korzystnych odkryto, 
które koniecznie znać należy, zwłaszcza, gdy ludzie bez
bożni, korzystając z wszystkiego cokolwiek użytecznego 
dla nich dzień przyniesie, ciągle nowe pociski na Ko
ściół miotać przywykli — przeto wedle sil Waszych 
starajcie się, Czcigodni Bracia, o to, aby młodzież, do 
stażby ołtarza się gotująca, była me tylko w naukach 
przyrodniczych więcój ćwiczona, aby przedewszystkióm 
znała te gałęzie wiedzy, które jakikolwiek mają związek 
z wykładem i powagą ksiąg świętych. Wiemy o tern 
dobrze, że do doktadnój znajomości nauk wyższych wiele 
rzeczy potrzeba, ua których użycie w seminaryach wło
skich szkodliwe ustawy nie pozwalają. Atoli i tutaj 
stosunki dni naszych wymagają, aby hojnością i ofiar
nością swoją obywatele nasi zakładom takim w pomoc 
przychodzili Pobożność i hojność przodków naszych 
znakomicie togo rodzaju potrzebom zaradziła; a Kościół 
mógł roztropnością i oszczędnością dojść do tego, że 
opieki nad rzeczami świętemi i ich utrzymania me po
trzebował zalecać miłosierdziu swych synów. Ale pra
wowite i nietykalne dziedzictwo jego, którego złość wie
ków ubiegłych tkuąć się nie śmiała — burza dni na
szych rozproszyła, — i ztąd to nowa powstaje po
trzeba, aby miłośnicy katolickiego imie
nia hojność przodków wznowili. Fraucuzi, 
Belgijczykowio i innych krajów obywatele świetne tój 
hojności i ofiarności dali dowody — godne jak naj
większego i współczesnych i potomnych podziwu. Nie 
wątpimy też, że i Włosi ze względu ua publiczne po
trzeby do tego wszystkiemi silami zmierzać będą, aby 
się okazali godnymi Ojców i z bratnich przykładów do 
naśladownictwa pochop brać będą.

Na tych to środkach, które wymieniliśmy, w 
znaczuój części nadzieję pociechy i bezpieczeństwa 
opieramy.

Ponieważ atoli we wszystkich zamiarach, a miano
wicie tych, które dla publicznego dobra bywają podej
mowane, do ludzkich zabiegów przyłączyć się powiuua 
pomoc Najwyższego — w którego ręku tak poszczegól
nych ludzi wola, jak też drogi i losy państw się znaj
dują ; przeto prosić jak najusilniej i błagać winniśmy 
Boga, aby wejrzyć raczył miłościwie ua tak wspaniale 
laską jego ozdobione i wyposażone Włochy, i aby bro 
niąo w tej krainie bez przerwy wiary katolickiej, która 
jest najwyższóm dobrem, wszystkich niebezpieczeństw 
groźby zdała od Nas odpierał. Z tój też przyczyny 
błagać winniśmy Niepokalanej Dziewicy Maryi, Wielkiej 
Bożej Rodzicielki, Opiekunki i Orędowniczki dobrych 
zamysłów — wraz z Najświętszym Oblubieńcem Jó
zefem, opiekunem i patronem ludów chrześciańskich. 
Z równą usilnością prosió należy świętych Piotra i 
Pawia, wielkich Apostołów, aby wśród ludów włoskich 
strzegli owoców prac swoich od szkody, i aby imię ka
tolickie, które sami dla przodków naszych krwią swoją 
zrodzili, dla późnych pokoleń świętóm i nienaruszonem 
zachowali.

Ufni w niebiańską tych wszystkich pomoc, jako za
datek niebieskich darów i dowód szczególnój Naszój ży
czliwości udzielamy Wam wszystkim, Czcigodni Bracia, 
i ludom pieczy Waszej powierzonym jak uajchętuićj 
apostolskiego w Panu błogosławieństwa.

Dan w Rzymie dnia 15 lutego r. p. MDCCCLXXXII, 
Papiestwa Naszego roku IV.

Leon Papież XIII.

POZNAŃ, 23 lutego.
(Powrót jenerała Skobieltwa do Rosy i i wrzawa w prasie nie
mieckiej. — Obrady nad panslawizmem w Izbie rumuń

skiej. — Z pola walki. — Sprawa Bradlauglća.)
Skończy się niebawem odysea jenerała Skobielewa 

po Europie i zamilkną tóż moźo wreszcie fabrykanci 
nowin politycznych, którzy z niefortunnych debiutów 
polityka rosyjskiego tyle powysnuwali kombinacji i ró
żnorodnych anegdot Car Aleksander przyszedł, jak się 
zdaje, do przeświadczenia, że dalszy pobyt za granicą 
gadatliwego jenerała sprowadzićby musial na Rosyą 
liczne kłopoty, i, jak donoszą z trzech aż miejsc nadeszłe 
dziś telegramy, rozkazał Skobielewowi „niezwłocznie“ po
wrócić do kraju. Rozkaz ten wręczy mu rosyjski am
basador w Paryżu. Skobielew, jak zaręcza telegram pe- 
tersburgski, podda się woli cara, powróci natychmiast, 
ażeby się usprawiedliwić z swych czynności. Tymcza
sem prasa niemiecka coraz większą podnosi wrzawę 
i wzywa rząd, ażeby nie puścił płazem tej obrazy, jaki, 
Skobielew wyrządził całemu narodowi niemieckiemu. 
„Czyż na to mamy ambasadora w Petersburgu, tak 
wola dziś National-Ztg., ażeby milczał wobec tych na
paści Skobielewa?“ „O mowie tego panslawistycznego 
jenerała rosyjskiego wydały — tak pisze Kreuz Ztg. — 
dzienniki berlińskie i wiedeńskie równobrzmiący wyrok, 
którego Petersburg nie powinien lekceważyć. Podobne 
objawy nie trwożą Niemiec i Austryi, ale Petersburg 
może się ulęknąć na widok demonstracji i bezkarności. 
Podburzać masy za pomocą radykalizmu jest grą bar
dzo niebezpieczną, bo granice jój są nieokreślone.“ 
„Skobielew —- wola znów inny dziennik — wzywa 
Francją, ażeby rozbijała sobie głowę o mury Metzu 
i Strasburga, a Rosya tymczasem mogłaby zabrać Ca- 
rogród i Azyą Mniejszą — Europa nie przyłoży do 
tego ręki.“ Tę wrzawę pism niemieckich podniecają 
jeszcze bardziój dziennikarscy politycy francuscy, 
by się widocznie ubawić tym strachem, jaki przej
muje Niemców na myśl koalicji francusko-rosyj- 
skiej. „Podróż Skobielewa _ pisze Patrie — była 
poprzednio umówioną pomiędzy pewnymi Rosjanami

a Gambettą w celu ułożenia planu akoyi politycznój 
i wojeonój między carem a Gambettą. Hr. Chaudordy 
dowiedziawszy się o tym projekcie, którego następstwem 
mogłaby być wojna europejska, odmówił przyjęcia po
sady ambasadora w Petersburgu.“ — Prasa berlińska 
bierze za dobrą monetę kombinacją Patrie i pisze arty
kuły, w których obrabia na wszystkie strony ten temat, 
że Europa stała w przededniu wielkiój wojny, i że tylko 
dzięki nierozwadze Skobielewa, zdołano jój zapobiedz. 
W szeregu tych liczuych kombinacyi i anegdot zapisu
jemy w końcu szczegół odnoszący się do pobytu Sko
bielewa w Paryżu. Jenerał raczy! także udzielić po
słuchania jakiemuś Węgrowi, który przypomniał mu 
Polaków i zrobił tę uwagę, że Rosyi nie przystoi żadną 
miarą występować w roli oawobodzicielki Słowian, kiedy 
prześladuje i tępi naród polaki. Na słuszną tę uwagę 
tak miał Skobielew odpowiedzieć: „Polacy nie mogli się 
sami oataó i gdybyśmy ich nie zmoskwiczyli, toby ich 
Niemcy zgermanizowali, jak to zrobili już z Poznań- 
skióm." Dowcipną również opowiada historyą z pobytu 
Skobielewa w Berlinie korespondent Köln. Ztg. Jene
rał odwiedził w Berlinie rosyjskiego malarza Were- 
szczagina, z którym w wielkiój żyje przyjaźni. Were- 
szczagin wszczął rozmowę o petersburgakiój mowie Sko
bielewa i tak się doń odezwał: „Ależ kochany przyja
cielu, jakeś mógł być tak wielkim osiem i wygłaszać 
tak niepolityczną mowę.“ Na to miał odpowiedzieć Sko
bielew: „Cóż chcesz? Czyż pozostaje nam co innego? 
Stosunki w Rosyi tak są zagmatwane, iż z błota tego 
nie zdołamy inaczój wybrnąć, jak tylko przy pomocy 
wojny zagranicznój.“ Do tego dyalogu dodaje korespon
dent Köln. Ztg tę od siebie uwagę: „Jenerał Skobie
lew, jak widać, nie jest tyle fanatykiem, ile przebiegłym 
lisem, który maską fanatyzmu pokrywa właściwy 
swój cel.“

Prasie niemieckiój przypomniał się także drugi ro
syjski pauslawista, zajmujący wysokie stanowisko w dy- 
plomacyi rosyjskiej. Podaje ona dziś znaną już czytel
nikom naszym mowę, jaką miał p. Chitrowo podczas 
przyjęcia deputacyi słowiańskiej w stolicy Bułgaryi, i 
zwraca uwagę, że agitacya panslawistyczna nie w jednym 
tylko Petersburgu i w Paryżu bywa prowadzoną, Ja
keśmy .takie już donosili, zaprzeczył był p. Chitrowo, 
iżby ii ał wygłaszać taką mowę i napadać na Austryą, 
i windykować Rumunią dla Słowian. Tymczasem we
dług dzisiejszych doniesień, mowę tę wygłosił w rzeczy 
samej rezydent ministeryalny w Sofii, i fakt ten znie
wolił deputowanego rumuńskiego Pantatzi Ghikę do za
pytania rządu, jakie w tym względzie są jego zapatry
wania. Minister spraw zagranicznych p. Statescu od- 
rzekł na interpelacją, że rząd innój nie może dać od
prawy panslawiście rosyjskiemu, jak tylko zakonstatować, 
źe Rumunia należy nie do Słowian, — tylko do Ru
munów.

Z pola walki w Krzywoszy i Hercegowinie odbiera
my dziś doniesienia o nowych walkach z powstańcami. 
Raporty urzędowe przyznają, źe oddziały powstańcze są 
liczne i w wielu pokazują się miejscowościach. Wczo
rajsza zatóm wiadomość z Kotaru była nieautentyczna. 
Armia auatryacka będzie zniewoloną odroczyć swe ope
racje, gdyż, jak donosi telegram, wielkie spadły śniegi 
w okolicy Trnowy, Serajewa i Foczy.

Znany ateista Bradlaugh nową znów wywołał 
scenę skandaliczną w angielskiej Izbie deputowanych. 
Przybył on we wtorek na posiedzenie Izby, przystąpił 
do stołu prezydyalnego, odczytał przysięgę a potem ją 
podpisał, a w końcu oświadczył, że teraz, kiedy złożył 
przysięgę, wolno mu zająć krzesło poselskie. Przewo
dniczący wzywa go, ażeby się cofnął po za baryerę; 
Bradlaugh usłuchał rozkazu, i zajął następnie krzesło. 
Przewodniczący zwraca mu uwagę na to, źe powinien 
opuścić salą posiedzeń. Dep. Churchill stawia wniosek 
tój treści, ażeby Izba uznała krzesło, które zajmuje 
Bradlaugh, za wakujące i oświadczyła, że postępowanie 
jego jest ciężką obrazą całego parlamentu. Gladstone 
wnosi o odroczenie dyskueyi na dzień następny, na co 
się Izba godzi. Bradlaugh zjawia się w dniu tym na 
nowo w Izbie i zajmuje krzesło. Marszalek zwraca 
uwagę na to nowe nieposłuszeństwo deputowanego 
z Northampton. Ponieważ Gladatone odmawia awój 
interwencji, wzywa go Northcote, ażeby cofnął ewe mo
tyw» do wniosku a Izba przyjęła następującą rezolucją: 
„Ponieważ Bradlaugh przez nieposłuszeństwo swe wy
kracza przeciw powadze parlamentu i w sposób niele
galny chce złożyć przysięgę, przeto powinien być wy
dalony z Izby.“ Izba uchwala wniosek Northcotego 
291 przeciw 83 glosom i zarządza nowy wybór w okręgu 
Northampton. Bradlaugh opuszcza wreszcie salą. — 
Tak tedy skończyła się wreszcie ta głośna sprawa 
ateisty angielskiego, która tak długo niepokoiła parla
ment angielski i burzyła opinią publiczną.

gwałcenie w naszój dzielnicy artykułu 24 konstytucji 
przyznającego «towarzyszeniom religijnym prawo nad
zoru i kierownictwa nauki religii św. w szkołach ele
mentarnych, przeto prosimy najuprzejmiój tych szano
wnych duchownych naszych, którzy ten nadzór i kie
rownictwo dotąd bez przeazkody wykonują, aby nam 
o tóm łaskawie donieść zechcieli.

Prosimy wyraźnie rozróżniać pomiędzy i n s p e k- 
cyą lokalną a nadzorem i k i e r o w n i ot w e m 
nauki religii św. Wiadomo nam, że i jednych i dru
gich drobna tylko jest liczba, atoli dystynkcja ta jest 
potrzebna. Usunięcie duchowieństwa od inspekcji 
szkólnój jest upozorowane ustawą — usuwanie księży 
od nadzoru i kierownictwa wykładu reli
gii św. w szkołach elementarnych jest po
gwałceniem istniejącego i niezniesionego artykułu 24 
konstytucji — oo się w państwie konstytucyjnóm dziać 
nie powinno.

Kozpiszemy się o tóm obszerniój — a tymczasem 
polecamy usilnie powyższą prośbę naszę.

• Osnabrück ma już swego Biskupa w osobie 
ks. dr. Hö ting a, dotychczasowego administratora 
dyecezyi osnabruckiój, który otrzymał — jak donosi 
biuro Wolffa — w dniu wczorajszym breve papieskie, 
poruczające mu dostojny ten urząd.

Stan dyecezyi katolickich w państwie pruskióm 
tak się przedstawia:

1) Osieroconą przez śmierć Biskupa jeat tylko jedna
dyecezya paderbornsha.

2) Sedea impeditae (Biskupi na wygnaniu) 
są 4: Archidyecezye gnieźnieńsko-poznańska i kolońska, 
dyecezje monasterska i limburska (J. E. Kardynał Le- 
dóchowski, ks. Paweł Melchers, ks. Jan Bernard Brink
mann i dr. Blum).

3) Biskupów otrzymały w ostatnim czasie 4: ire- 
wirska, fuldajska, wrocławska i osnabrucka (ks. dr. 
Komm, ks. Kopp, ks. Herzog, ks. Hoting).

4) W walce kultumój nie doznały przerwy w za
rządzie biskupim 3: chełmińska, warmijska i hildes- 
hcimska.

Dyecezya wrocławska rozciąga się, jak wiadomo, 
w znacznój części na Slązk austryacki i każdy Biskup 
wrocławski winien być także uznany przez rząd austry
acki. Owoź po zamianowaniu przez Stolicę Apostolską 
na godność księcia Biskupa wrocławskiego ks. R. Her
zoga, starał się rząd pruski o uzyskanie tego uznania 
dla neo-elekta. Oesterr. Corrcsp. donosi, że zabiegi 
rządu pruskiego pomyślny wzięły obrót i że niebawem 
spodziewać się można prekonizacyi księdza Herzoga na 
biskupstwo wrocławskie.

• Adres. Polacy umieją być wdzięcznymi i uznać 
każdy czyn szlachetny, każde życzliwe słowo, powiedzia
ne w ich obronie.

Dziwną jednakże jest rzeczą, że tój wdzięczności nie 
okazują przedstawicielom i obrońcom swoim w sejmach 
i parlamentach, — a przynajmniój nie czynią tego w 
tym stopniu, jakby się to należało Natomiast nie bra
knie u nas gazeciarzy, którzy wbrew radom Ojca św. 
„ut acerbitatc careai reprehensio, personisque parcatur“ 
dogryzają nieustannie posłom naszym i z sofisteryą po
wadze ich uwłaczają. Taki sofista w jednóm z pism 
tutejszych w napadzie krytycyzmu ze słów posła Kan
ta k a: „landraci nie są u nas ani gorsi, ani lepsi niż 
gdzieindziój, a tn i owdzie może jeszcze lep«“ — po 
kilkunastu wierszach akrobatyki logicznej przyszedł do 
tój konkluzji, iż „poseł Kantak obsypał 1 a n d- 
ratów pochwałami.“

W innym numerze tegoż pisma dopuszczono się 
znowu napaści na msgra Stablewskiego z powodu 
jego patryotycznego przemówienia w komisji kościelno- 
politycznój. Charakterystyczną to jest rzeczą, że wła
śnie ostatnie mowy dwóch tych dzielnych obrońców spra
wy naszój, które w Królestwie i w Galicji z zapałem przyjęto, 
tu w Poznaniu z pewnój strony taką lividam invi
diam wywołały.

Wobec takich napaści z przyjemnością donosimy o 
objawach życzliwości i wdzięczności, jakie posłowie nasi 
ze strony wyboreów otrzymują.

Piszą nam z Berlina, że ksiądz szambelan dr. 
Stablewski otrzymał od katolików niemiec
kich z powiatu krobskiego bardzo serdeczny 
adres, w którym mu dziękują za obronę sprawy Kościoła 
w mowie z dnia 7 b. m., zaręczając zarazem wobec usi
łowań pana ministra, zdążających do zerwania zgody 
między Polakami a katolickimi Niemcami, że stoją 
i stać będą statecznie po stronie Polaków 
i przy wyborach tój wierności nam do
wiodą.

* Walne Zebranie delegatów Kółek ról- 
niczych odbędzie się dnia 1 marca rb. o godzinie 
pół do 4 z południa w Poznaniu w Bazarze.

Odczyty będą następujące:
1) O niedostatkach i błędach, oraz o ulepszeniach 

w gospodarstwie włościaóskióm, ref. prezes pan 
W olnie wicz.

2) O przyczynach biedy u włościan, ref. włościa
nin p. Jesionowski.

* Do czcigodnego duchowieństwa naszych obu 
archidyecezyi.

Ponieważ przygotowuje się przeciw panu ministrowi 
wyznań petycja do sejmu pruskiego, żaląca się na po

KORESPONDENCIE KURIERA POZNANS».
¿Kraków, 21 lutego.

(Mowy posłów ks. dra Stablewskiego i K&ntaka. — Koło polskie 
w Wiedniu. — Zabawy karnawałowe. — Bal kostiumowy.)

(□) Znakomite mowy księdza dra Stablewskiego 
i Kantaka w sejmie pruskim czytane tu były z wiel- 
kióm zajęciem i zyskały sobie powszechne uznanie. 
Zwróciły one zarazem uwagę na prace komisji, zajmu- 
jącój się przygotowaniem ustawy o władzy dyskrecyo- 
nalnój, i sprawiły, żs się tą kwestyą bardziój tu teraz 
zajmują, niż jakąkolwiek inną w sejmie pruskim tra
ktowaną.

Ostatnie rozprawy nad budżetem w Radzie pań
stwa przyczyniły się szczególnie przez nietaktowne po-



«typowanie opozycji do utrwalenia obecnego gabinetu, 
bolejemy tu tylko uad tem, że zyskując przez stosunek, 
w jakim Kolo do rządu zoetaje, na wpływie w monarchii 
pod względem politycznym, zapewniając sobie przez to 
coraz swobodniejszy rozwój narodowości naszój, opłaca
my te moralne korzyści nieco drogo podAwzględem ma
teryalnym. Podatek od nafty dotknie ciężko najwa
żniejszą gałąź krajowego przemysłu; z ustawy celnśj 
Galicja odniesie stosunkowo do innych krajów najmniój 
korzyści, a w zamian za te ofiary, niesione przvchylne- 
mu nam gabinetowi, jesteśmy poniekąd skazani na 
to, że, nie chcąc go wprawiać w kłopoty, nio domaga
my się z należytą natarczywością o załatwienie wa
żnych spraw, które w interesie kraju uaszego od dawna 
powinny były stanąć na porządku dziennym. Powstało 
ztąd pewne rozgoryczenie kraju, które nawet Czas, bio- 
rący sobie dotąd bezwzględne wspieranie obecnego mi
nisterstwa za główne zadanie, spo.rodowały do wyjścia 
z swój rezerwy i do upomnienia się o to, aby Koło 
polskie przynajmniój w dwóch najważniejszych sprawach 
krajowych, w kwestyi od tak dawna poruszonój, a nie
dbale dotąd traktowanój, regulacyi rzek i uregulowa
nia funduszu indemnizacyjnego, energiczniój teraz wy
stępować zaczęło.

O ile w początku karnawału zabawy w mniejszych 
tylko odbywały się kółkach, o tyle w ostatnim tygo- 
goduiu nagle raptem przybrały tempo tak, że w ka
żdym dniu odbywał się przynajmniój jeden wielki bal 
publiczny, lub prywatny, a czasem nawet jednego wie
czora w dwóch miejscach się bawiono, i to hucznie 
i świetnie. Najwydatniejsze miejsce w szeregu tych 
zabaw zajął bal kostiumowy, urządzony przez Kolo ar
tystyczno-literackie. Zwykle rzeczy, które się na pozór 
świetnie zapowiadają, obudzają zbyt przesadne nadzieje 
i w końcu następuje pewien rodzaj zawodu i rozczaro
wania. Tym razem stało się przeciwnie. Głoszono 
najprzód, że bal będzie świetny i zajmujący nowością 
swego rodzaju. Każdy więcąmial prawo,, stawiać wyso
kie pretensje do zadowolenia, a mimo tego rezultat 
przeszedł wszelkie oczekiwania. Kostiumy były wszy
stkie charakterystyczne, wystudyowaue; grupy pod za
rządem komitetu artystycznego ładnie ułożone. Prze
ważały ubiory historyczne z różnych epok, ale i ubiory 
ludowe wszystkich ziem polskich wyczerpującą prawie 
przedstawiały całość. Z ubiorów damskich najwięcój 
na siebie uwagę wpaniały i bogaty kostyum hrabiny 
Przeździeckiej, przedstawinjącój Elżbietę Rakuszankę, 
żonę Zygmunta Augusta podług współczesnego portretu, 
strój XVII wieku hr. Stauisławowój Tarnowskiój, stroje 
różnych wieków i stanów pp. Miliewskiej, Ratowskiej, 
Łdziałowiczowej i Germanowej, kilka ładnych Wenecya- 
nek i Cyganek, a szczególnie pięknym był wystudyowany 
wiernie do najdrobniejszych szczegółów strój grecki 
panny Łuszczkiewiczównej. córki profesora szkoły sztuk 
pięknych Władysława Łuszczkiewicza. Między strojami 
męzkieini, bardzo wogóle charakterystycznemi, odznaczał 
się ubiór rotmistrza lekkiej chorągwi z czasów Włady
sława IV, okrytego skórą lamparcią, który, wzięty 
z bardzo udatnego obrazu Juliusza Kossaka, zdobił zu
pełnie stosowną do niego postać samego autora obrazu. 
Charakterystycznym w swym rodzaju i równie bogatym 
jak pięknym był ubiór hr. Konstantego Przeździeckiego, 
przedstawiającego chana bucharskiego. O stroju tym 
nie można nawet powiedzieć, że był dobrze uuanym 
i wystudyowanym, bo hr. Przeżdziecki sprowadził go
sobie wprost z Bucharyi wraz z pasem metalowym, 
zdobnym w emalie suto turkusami w deseń nasypywane. 
Stroje malarza pp. Ajdukiewicza (Araba) i Szukiewicza 
(Beduina) zachwycały wszystkich odznaczając się złu
dzeniem rodzinnej natury. Dwóch Górali (Wojciech 
Kossak i Günter) zwracali na siebie uwagę. Dodajmy, 
do tego jeszcze Robespiera (Muczkowskiego) celującego 
dokładnością w ucharekteryzowaniu się a będziemy mieli 
najwydatniejszą cząstkę malowniczój całości, która dla 
wieków była czarującą. Złożyły się na jej wytworzenie 
wytrawne znawstwo i gust prawdziwie wykwintny. Oży
wiona zabawa tysiąca z góry osób, w sali pysznie 
udekorowanćj i suto oświeconój, trwała przez noc całą.

Do najświetniejszych prywatnych bali tegorocznych 
należały bal państwa Witosławskich z Wołynia w sali 
hotelu Saskiego i niedzielny bal u delegata Namiestni
ctwa Każmirza Badeniego w wspaniałych apartamentach 
pałacu Spiskiego. Obydwa odznaczały się świetnością 
i prawdziwie staropolską uprzejmą gościnnością przy
jęcia.

Dziś (we wtorek) zakończa wielki piknik karnawał 
tegoroczny. Zaczyna on się już o 5 tej, aby mógł być 
zakończonym o samój 12tój. Na czas postu zapowie
dziano kilka prelekcyi, o których doniosę, skoro się 
szczegółowo dowiem o ich programach.

Wiedeń, 21 lutego.
(Niemcy — a Węgrzy. — Mowy jenerała Skobielewa. — C’est 
a Vous — tirer les premiers 1 — Rozbiór Polski otworzył 

wrota Drangowi n a eh Osten).
(=) Na wczoraj8zóm posiedzeniu sejmu węgier

skiego znowu stanęła na porządku dziennym kwestya 
niemiecka. Odpowiadając na dotyczącą interpelacyą 
posła Hermana (ze skrajnej lewicy), który agitacye ber
lińskiego „Schulvereinu“ nazwał niebezpieczniejszemi od 
demonstracji „Italii irredenty,“ prezes gabinetu węgier
skiego oświadczył, że jak Węgrzy pomimo tych agita
cji teutońskich obstawają przy sojuszu z państwem nie- 
mieckiem, tak tóż książę Bismarck pewnie zważać nie 
będzie na pobudkę wojenną niemieckich profesorów. — 
Rzeczywiście profesorowie ci, jako ludzie niepraktyczni, 
wybrali się nie w porę ze swą agitacyą przeciwko Ma
dziarom i przeciwko rządowi tutejszemu, których oska
rżają o uciskanie Niemców (risum teneatis). Przemowy 
jenerała Skobielewa, z przyjemnością słuchane przez 
Francuzów, świadczą wymownie, że Niemcom przyjdzie 
niezadługo bronić znów z mieczem w ręku własnego te- 
rytorynm i że' w takiej chwili nie mogą rozwinąć sku
tecznie germanizacyjnój akcyi w monarchii austro-wę- 
gierskiśj. Jeżeli Austrya potrzebuje dziś sojuszu z Niem
cami, to Niemcy przynajmniój w równój mierze potrze
bują sojuszu z Austryą. Oczywiście dobrze to rozumieją 
w tutejszych kołach decydujących, to tóż hr. Taaffe tu
taj, a pan fisza w Peszcie, stanowczo wydawają walkę 
systemowi germanizacyjnemu. Austrya nie będzie dłu
żej państwem niemieckiem — fikeya o niemieckim cha
rakterze monarchii habsburgskiój należy do przeszłości.

obec olbrzymich aglomeracji szczepowych, Austrya na
dal będzie stanowiła zacną antitezę ; państwo, opiekują
ce się różnemi narodowościami, z których mniój więcój 
każda zagrożona w swym bycie narodowym przez owe 
aglomeracye szczepowe. Na tój tóż drodze Austrya na 
zewnątrz może wywierać siłę atrakcyjną — chociaż nie 
na tak barbarzyńskie żywioły, jak Hercegowińczycy lub
Czarnogórcy.

Dzienniki berlińskie wspominają o wspólnych krokach 
dyplomatycznych tutejszego i berlińskiego rządu w sprawie 
jenerała Skobielewa. Nie wiemy, czy rząd berliński 
istotnie zażąda w Petersburgu wyjaśnień. Może raczój 
czekać będzie, czy dwór petersburgski z własnej inicja
tywy nie da satysfakcji za mowy, które wprawdzie za
wierają wiele prawdy, ale wygłoszone przez rosyjskiego 
jenerała i to w Paryżu jakoś wcale nie przystawają do 
polityki inaugurowanej, albo raczój wskrzeszonój nie
dawno na zjeżdzie w Gdańsku. Co zaś dotyczy rządu 
tutejszego, to nie uczynił przedstawień dyplomatycznych 
z powodu pierwszój przemowy jenerała, wymierzonój 
wprost przeciw Austryi, a tóm mniój uczyni to z po
wodu paryskich przemów Skobielewa, wymierzonych 
przedewszystkióin przeciwko Niemcom. Nie będąc wta
jemniczonym w myśli hr. Kalnokiego, łatwo jednak do
myślam się, że wcale się nie gniewa, że tóż raz rząd 
berliński otrzymał powód do grzecznego zażądania wy
jaśnień w Petersburgu. W którejś bitwie pomiędzy 
Francuzami a Anglikami, grzeczni rycerze francuscy 
wołali na Anglików : „C'est à vous Messieur tirer les 
premiers 1“ Tak tóż tym razem hr. Kalnoky pozostawi 
pierwszeństwo ks. Bismarckowi. Co do nas, to już nie 
raz bylibyśmy rozpoczęli wojnę z Rosją, gdyby wywody 
a la Skobielew stanowiły dostateczny powód. Natomiast, 
nie potrzeba nam ich jako pretekstu, bo Austrya aż 
nadto ma rzeczywistych powodów do rozprawy z Ro6yą.

Ciekawa rzecz, że jenerał Skobielew twierdzi, ¡iż 
Polska nio mogła się utrzymać i dla tego musíala 
zostać rozebraną. Gdyby Rosya nie była przez 100 
lat podkopywała systematycznie rządu w Polsce, a osta
tecznie zaś pokonała nas z bronią w ręku i tóm sarnóin 
zmusiła Austryą do udziału w rozbiorze, 
Prusom samym z pewnością nie bylibyśmy ulegli. Wła
śnie Rosja, sprowadzając rozbiór Polski, otworzyła nie
mieckiemu „Drang naoh Osten*‘ szerokie wrota, — 
to musiałby uznać nawet Rosyauin, gdyby się poczu
wał rzeczywiście do soliduruości slowiańskiój. Ale dla 
jenerała Skobielewa frazesy słowianofilskie są tak samo 
tylko środkiem czysto moskiewskiej propagandy, jak dla 
Aksakowa kazanie prawosławue albo dla Iguatjewa in
trygi dyplomatyczne.

ZlEiîllE POLSKIE.
* W Kownie odkryto uiedawuo znaczno nadużycia 

w tamtejszóm gimuazyum. Oto, co pisze o nich dzien
nik rosyjski Struna:

W gimnazyum kowieńskióm od lat kilku daje się 
zauważyć taki porządek, że osoby piagnące oddać syna 
lub krewniaka swego do tego zakładu naukowego, muszą 
rozporządzać znaczną przed zwierzchnością gimuazyalną pro
tekcją. albo jeżeli tój nie posiadają, tedy za pośrednictwem 
jakichś żydów opłacić się muszą kwotą 275 rs. Kwestya 
zatóm stoi jasno, za przyjęcie ucznia do szkoły płaci się 
taksę ; istnieją potóin znani całemu miastu pośrednicy, 
którzy takie sprawy załatwiają i rzecz skończona.

Przed rozpoczęciem roku szkólnego, zwierzchność 
gimnazjalna obwieszcza w miejscowych Wiadomościach 
Gubernialnych, że w tych a tych klasach nio ma już ani 

jtduego wakansu. Ale obwieszczeuiu takiemu nikt a nikt 
w Kownie nie wierzy. Wszyscy wiedzą co ono znaczy, 
oraz komu i jaką sumkę wypłacić należy, aby wakans s,ę 
pojawił. Procedura ta zaś me tylko nie stanowi tajemnicy 
dla dorosłój ludności kowieńskiój, ale nawet dla Rczącój 
się młodzieży. I właśnie jeden z gimuazyastów, źi.,1 przy
jęcie którego zapłacono 275 rs. pośrednikom, wyjaśuił całą 
sprawę ustnie i ua piśmie radzi# pedagogiczuój.

Jest to zaiste piękny przykład dla młodzieży! Spra
wa ta weszła już na drogę urzędową i jak Struna do
nosi rozpoczęto już śledztwo,

— Organ żydowski o stosunkach war
szawskich. W rosyjskióm czasopiśmie żydowskióm 
Woschod, wychodzącóm w Petersburgu pod redakcyą 
p. Łandaua, zamieszczono następujący ustęp :

Żydzi warszawscy, zwłaszcza inteligentniejsi, mało 
czują się dotkniętymi grudmowemi tam zajściami. Szkody 
materyalne łatwo się zapominają, rany fizyczne prędko się 
goją. Szkody takie nie poniżają i nie hańbią poszkodo
wanych. Szlachetnych serc w Warszawie wiele ; uczuć 
ludzkich, chrześciańskich i obywatelskich nie brak ta- 
mecznój ludności. Minie rok, a pokrzywdzeni będą wspo
minali o tóm, co zaszło, jako o śnie nieprzyjemnjui, który 
zostawił po sobie przykre wrażenie i nic więcój. Rau mo
ralnych żydzi warszawscy nie otrzymali i z kraju też ucie
kać nie widzą potrzeby. Nie ma szlachetnego kruszcu 
bez przymieszek; nie ma dobrze uorganizowanego społe
czeństwa bez szumowin. Współczucie ze strouy duchowień
stwa, prasy,, arystokracji, warstw średnich, a nawet niż
szych, w zupełności wynagradza żydom krzywdę, wyrzą
dzoną im przez tłum uliczny. Protestowało przeciwko tym 
zamieszkom wszystko, co Warszawa ma w sobie inteligen
tnego. Ofiarowali i ofiarują dla dotkniętych tysiące rubli 
i dziesiątki kopiejek. Niektórzy powiadają, że wszystko 
to nieszczero, że to się robi ze wstydu przed Europą. 
Więc cóż? Społeczeństwo takie, które umie się wstydzić 
za występnych swych członków, tóm samem już dowodzi 
swój dojrzałości ; dowodzi, że ani na chwilę nie przestało 
być ogniwem w łańcuchu dobrze uorgauizowanych społe
czeństw. Zycie wśród takiego społeczeństwa 
jest błogie, zlać się z nióm jest obowiązkiem, 
odrywać się od niego grzechem.

— Reforma dowiaduje się z autentycznego źródła 
iż namiestnictwo lwowskie wydało do starostów okólnik,, 
w którym zwraca ich uwagę, że uchwalanie i wznosze
nie przez rady powiatowe petycji w sprawie równoupra
wnienia języka polskiego na Slązku przekracza zakres 
działania tych rad, że zatóm starostwa winne w myśl 
§51 ustawy o reprezentacyi powiatowej powstrzymać 
wykonahie takich uchwal. Ta surowość namiestnictwa 
lwowskiego, pisze dalej tenże dziennik, dziwnie odbija 
od faktu, iż rady powiatowe w prowincjach niemieckich 
Austryi zasypują radę państwa petycjami w sprawach 
politycznych, wykraczających po za zakres powiatu 
i kraju.

NIEMCY. •
* Berlin, 22 lutego. Nowy Biskup. Jak 

donosi biuro Wolffa, nadeszło do Osnabryku breve 
papiezkie, zawierające nominacją jeneralnego wikaryusza 
ks. dr. Ho tinga Biskupem osnabryckim. Westf. 
Volksblatt zaś donosi, że owo breve papieskie za po
średnictwem nuneyatury monaohijskiój przesłane zostało 
na ręce msgr. Tarnassi’ego, bawiącego obecnie 
w Paderbornie, i że audytor nuneyatury monachijskiej 
bezzwłocznie wysłał je ks. Hótingowi. — Pobyt monsi- 
gnora TarnassPego w Paderbornie ma zapewne na celu 
załatwienie sprawy obsadzenia tamtejszej stolicy bisku
piej. Kapituła przed ósmiu już tygodniami przesłała 
rządowi listę kandydatów, lecz dotychczas lista ta nie

została jój zwrócona. Liborius Botc domyśla się, że w obe
cnych stósuukach kapituła paderbornska nie przystąpi 
do stanowczego wyboru Biskupa i że w sprawie odpo- 
wieduiój osobistości na biskupią stolicę w Paderbornie 
toczą się obecnie układy między rządem pruskim a Wa
tykanem.

— Izba panów odbyła dziś krótkie posiedzenie, 
ua którem załatwiła różne projekta mniejszej doniosło
ści. Następne posiedzenie odbędzie się w czwartek: 
na nióm Izba wybierze komisją, która zajiuie się zba
daniem projektu kościeluo-politycznego.

— Sejm pruski rozpoczął dziś swe posiedzenie 
już o godzinie 11. Na początku zajmowała się Izba 
zbadaniem rugów wyborczych: w myśl uchwały 
komisyi uzuała Izba wybór posła Meyera, wybrane
go w czwartym okręgu wrocławskim, za nieważny, za- 
kwestyonowała zaś mandat posłów Kropatschka 
i Kleista v. Berustadt, uzuała natomiast za wa
żny wybór posłów; Schmidta (z Saugerhausen), dr. 
Wachlera i Sevoriua.

Ciekawa następnie rozpoczęła się dyskusja z po
wodu wniosku Richtera i Biichteumana: wnio
skodawcy domagają się 1) aby admiuistrącye kolei że
laznych umieszczały auousa w uajbardziój rozszerzonych 
dziennikach bez względu na ich barwę polityczną i 2) 
aby urzędnicy kolejowi mogli korzystać z prawa zano
szenia petycyi i aby za to nie byli pomijam przy roz
dzielaniu gratyfikacji ua gwiazdkę. Łatwo można było 
przewidzieć, że ze względu ua pierwszą część wuiosku 
dyskusya dzisiejsza będzie dalszym ciągiem obrad 
wczorajszych, w których tak centrum, jak postępowcy 
żalili się, iż rząd nio zamieszcza anonsów w ich orga
nach. Pierwszy w tój sprawie przemówił dzisiaj poseł 
Buchtemana, jako jeden z wnioskodawców i przy» 
toczył tylko dwa pisma postępowe ilayener Z ty. i Ber
liner Tugeblatt, które dla swego „opozycyjnego stano
wisk“ nie otrzymują anonsów od administracji kolei ^że
laznych. Mówcy z centrum natomiast wystąpili z ca
łym rejestrem skarg i zażaleń przeciw rządowi. 1 tak 
poseł Bachem przeczytał rozporządzenie dyrekoyi ko
lei po prawój stronie Renu z dnia 4 marca 1881 r., 
w którem wyszczególnione zostały 34 dzienniki, zasłu
gujące na to, aby w nich zamieszczać anonse: pomię
dzy terni pismami wymieniła administracya kolei je
dno tylko pismo katolickie, to jest HW/. Volksblatt.
— Ks. dr. M a j u n k e zaś przytoczył fakt, iż katolicka 
Trier-Landcszty. chciała za opłatą otrzymać od kolei 
z lewego brzegu Renu plan jazdy: admiuistracya je
dnak kolei bez podania powodu nio przychyliła się do 
tego żądania. A jednak Irier-Lundeszty. ma przynaj
mniój tylu prenumeratorów, co Trier Ztg., która przez 
administracją kolei jest uprzywilejowana. Mówca wspo
mniał jeszcze o katolickiej Ncisser Zły., która syste
matycznie pomijana jest, przez administracyą kolejową.

Minister robót publicznych Maybach nie umiał 
zbić tak wywodów centrum, — jak partyi postę- 
powój. Co do petycyonowania, to pan minister »świad
czył, iż nie myśli wcale odmawiać tego prawa urzędui- 
kom kolejowym. Ciekawem było przemówieniej naro- 
dowo-liberala Leouhardta (adwokata z Zielonej Gó
ry na Slązku), który oświadczył, iż wyjaśnienia p. mi
nistra całkiem są wystarczające i że dla tego wniosek 
Richtera i Bttchtermanna winien być odrzucony, bo 
inaczej Izba dałaby rządowi wotum niezaufania. — 
Oświadczenie to dało pochod ks. dr. M a j u n k e m u 
do przypomnienia narodowo-liberałom, jak zmienne są 
ich zasady: w ubiegłym roku głosowali oni za wnio
skiem Rickerta (o umieszczaniu anonsów rządowych w 
pismach najwięcej rozpowszechnionych), dziś zaś oświad
czają, iż chcą dać rządowi wotum niezaufania.
— Podczas kiedy Leonhardt twierdził, iż narodowo- 
liberali głosować będą przeciw całemu wnioskowi 
Richtera, oświadczył natomiast narodowo-liberal Ham
mac h e r, iż frakeya jego odrzuci tylko drugą część, 
że zaś za pierwszą częścią odda swe głosy. Tymcza
sem wnioskodawcy cofają swój wniosek, i tworzą z nie
go dwa osobne wnioski. Centrum zgadza się 
na to i proponuje przez usta księdza Majun- 
k e ’ g o, by nad pierwszym wnioskiem (o insera- 
tach) zaraz głosować, drugi zaś wniosek (o prawie pe
tycyonowania) odesłać do komisyi budżetowej. Propo
zycją, by drugi wniosek odesłać do komisyi, odrzu
ca Izba 169 przeciw 129 głosom i tą samą większo
ścią głosów odrzuca także drugą część pierwotnego 
projektu (o prawie petycyonowania). Za wnioskiem 
głosowali Polacy, postępowcy, secesyoniści i kilku człon
ków centrum. Pierwszy natomiast wniosek postępo
wców (o inseratach) przyjęła Izba w imiennóm głoso
waniu 185 przeciw 135 głosom. Na większość tym 
razem złożyły się głosy Polaków, centrum, narodowo- 
liberałów (poseł Giluther i Sattig głosował con
tra), secesyonistów i postępowców. Kiedy narodowo-libe- 
rał Leonhardt oddał także głos za tym wnioskiem, Izba 
nie mogła powstrzymać się od śmiechu z powodu logiki 
tego pana!

Na następnem posiedzeniu, które się odbędzie w 
czwartek, obradować będzie Izba w drugiem czytaniu 
nad użyciem przewyżki, jaka wpłynęła z administracji 
kolei żelaznych.

— W dyecezyi limburgskiój w miejsce 
radzcy rejencyjnego Rabę mianowany został wójt 
Lorsbach komisarzem rządowym do administracji 
majątku kościelnego. Ogłoszenie to z 14 lutego rb. 
z podpisem naczelnego prezesa hr. Hulenburga podaje 
najnowszy Staatsanzeiger.

— Pomoc bratnia. Piękny przykład współ
czucia dla księży, którzy dotknięci są ustawą „obroczną,” 
dało duchowieństwo fuldajskie. Faldaer Ztg. ogłasza 
bowiem oświadczenie ks. S c h m i 11 a, proboszcza kate
dry fuldajskiój i ks. regensa Kompaf w którem ka
płani ci wzywają swych dyecezyaluych konfratrów, aby 
z powodu, iż w ich dyecezyi zniesiona została ustawa 
obroczna, pamiętali o kapłanach z innych dyecezyi 
i przez składki starali się o polepszenie ich losu pod 
względem materyalnym. Cześć zacnemu duchowień
stwu dyecezyi fuldajskiój!

— Naczelny prezes Prus Wschodnich 
Horn z dniem 1 kwietnia opuszoza swe stanowisko. 
Następcą jego, wedle Voss, Zty., ma być prezes po- 
licyi królewieckiej] p. Devens; miejsce zaś jego zaj- 
mie landrat dr. Bi en ko z Welawy.

— Nowa party a. Dzienniki inspirowane przez 
rząd donoszą, że wskutek ogłoszenia orędzia cesarskiego 
z 19 listopada r. z. i z 4 stycznia wkrótce utworzy się 
osobna partya, której programem będzie: obrona 
praw królewskich. Partya ta przez swe ukon
stytuowanie nie zamierza znieść organizacyi partyi tak 
staro- jak wolno-konserwatywnój, lecz chce tylko przez 
wydawanie^ osobnego pisma w Berlinie skupić wszy
stkie żywioły zachowawcze około tronu.

— Nordd. Ally. Ztg. a Richter. Przywódzca

postępowców Richter oświadczył w sejmie pruskim, 
iż ks. Bismarck dla tego w r. 1873 przemawiał za znie
sieniem cła od żelaza, ponieważ od maszyn rolniczych, 
sprowadzonych z Anglii, musiał opłacić cło w wysokości 
1200 tal. Nordd. Alty. Ztg. oświadcza, że kanclerz ani 
w roku 1873, ani w innym czasie nie sprowadzał ma
szyn z Anglii, lub z zagranicy i dla tego nie mógł się 
skarżyć na wysokie cło, nałożone na żelazo.

ROSYA.
* Petersburg, 21 lutego. Dziś o godzinie 11 

i pół rozpoczął się proces 21 terorystów. Sądowi prze
wodniczy prezes specjalnego wydziału senator Dreier. 
Posiedzenia odbywają się w gmachu sądu okręgowego, 
tam gdzie sądzeni byli niegdyś sprawcy zamachu z dnia 
13 marca. W sali sądowej zarezerwowano 50 miejsc 
dla członków zarządu sądowego. Przedstawiciele miej
scowej prasy ani tóż korespondenci pism zagranicznych 
do sali sądowój wstępu nie mają. Obrońcami są: Spa- 
sowicz Trigoni, Kiedryn Michajłowa, Gerard Lustiga, 
Michajłow Kletocznikowa, Ryczkow Isajewa, Aleksan
drów Emeljanowa, Gerke Tyczyniua, Gracjański Fri- 
deusona, Szneur Merkułowa, książę Kekuatow Zlato- 
polskiego, Bujmistrow Arouczyka, Czyczagow Teterki, 
Turczaniuow Laughausa, Richter Moruzowa, Korolew 
Lebiediewowej. — Kołodkiewicz, Froleuko, Gleunikowa, 
Terentjewowa i Jakimowa vel Kobyzewowa, nie wybrali 
obrońców. Sprawa będzie roztrząsana codziennie od 
godziny 11 rano do 11 wieczorem i potrwa prawdopo
dobnie 8 dni.

— Zamianowany przed kilku dniami naczelnikiem 
wydziału apanażów hr. Piotr Gregorowicz Szuwałow, 
zinarl nagle w nocy z wtorku na środę tknięty apo- 
pleksyą.

— Do Nowojc Wremia donoszą z Moskwy, iż 
b. gradouaczaluik Petersburga a obecnie gubernator 
Arcbangielska jenerał Baranów, miał wo wtorek ua po- 
siedzeuiu towarzystwa do popierauia rosyjskiego handlu 
i żeglugi parowój przydluższą mowę, w której pomiędzy 
iunemi wskazywał na upadek handlu rosyjskiego i na 
szkody zrządzone mu przez obcokrajowców, będących 
w posiadaniu niepotrzebnych przywilei i najlepszych 
miejscowości przy wybrzeżu murinańskiem (rosyjskie 
wybrzeże morza Białego). Baranów wspomniał, że bo
gactwa lasu eksploatują urzędnicy i kapitały zagrani
czne; zdaniem jego można temu zapobiedz przez nada
nie przywilei rosyjskim poddanym, przez budowę kolei 
od Dwiny do Kazania, przez powiększenie liczby pa
rowców i przez udzielanie szkołom marynarskim sub
wencji. Mowę tę przyjęto z entuzyazmem. Jenerał 
Baranów udaje się w najbliższym czasie do Petersburga, 
gdzie przedłoży swe projekta.

TELEGRAMY.
Paryż, 22 lutego. Ajencja Havasa zbija pogło

skę, jakoby jenerał Skobielew spotkać się miał z Gam- 
bettą w mieście Nizza. — Dzisiejsze dzienniki sądzą, że 
komunikat w urzędowym organie rosyjskim (Prawit. 
Wiestniku) załatwia ostatecznie sprawę Skobielewa. — 
Dziennik Paris pisze: Ażeby pokój europejski mógł być 
zakłócony, do tego nie wystarczają oguiste mowy ofice
ra rosyjskiego, którego zresztą wyrzekł się już sam rząd 
rosyjski. — Journal officicl ogłasza dziś nominaeyą 
Tissota na ambasadora w Londynie i nominaeyą mar
grabiego N o a i 11 e s na ambasadora w Carogrodzie.

Towarzystwa i Spółki.
* Bilans Banku ludowego 

rok 1881.
wągrowieckiego Spół. Zap.

za
P a s s i w a. A c t i w a.

1. gotówki w kasie 1 stycz. 1882 8015.17 m.
2. w wekslach. . . 110,843.62 m.
3. w hypotekach . . 825.00 m.
4. w mobiliach . . 214.40 m,
5. w założonych kosztach proc. 223.45 m 

27,994.6 lm. 6. udział członków
81,122.97 m. 7. depozyta

5,479.08 m. 8. fundusz rezerwowy 1 stycznia 1881. 
5,524.98 m. 9. brutto za rok 1881.

120,121.64 m.120,121.64 m.
brutto zysk wynosi 5524.98 m.

Z tego
1. procont od depozytów za II półrocze 81 1846.56 m.
2. dywidenda za rok 1881 po 7 pret. 1838.97 m.
3. koszta administracji i inne wydatki 1347,62 m.
4. reszta dopisana do funduszu rezerwowego 491.83 m.

jak wyżej 5524.98 w.
Fundusz rezerwowy wynosi 1 stycznia 1882 5970.91 m. 

Obrót wynosił za r. 1881 w przychodzie 443,079.43 w.
w rozchodzie 435,064.26 m.

Liczba członków 1 stycznia 1882 r. 375.
Florian Majewski, ks. Michał Ciesielski, 

dyrektor banku. kontroler.
Hieronim Kronhelm, 

podskarbi.

Szkoły poznańskie.
Na wczorajszóm posiedzeniu reprezentacyi miejskiój 

przyszły pod obrady etaty szkól ne. Etaty te pozostały 
w porówaaniu do zeszłego roku znacznie podwyższone.

Referentami etatów szkół niepłatnych byli pp. Adolf 
Kantorowicz i dr. Łebiński. Ponieważ liczba dzieci 
szkolnych wzrasta z roku na rok, a w obecnych budynkach 
szkólnych ńie ma pomieszczenia dla tylu dzieci, w prywa
tnych zaś domach nie udało się dotąd magistratowi wynająć 
stosownych lokalów, dla tego magistrat wniósł, ażeby wy
nająć lokale w starym sądzie apelacyjuym, i to za 2100 
marek rocznie, zanim się wybuduje nowy gmach szkolny. 
Po dłuższej dyskusji zgodzono się na to, choć niektórzy 
reprezentanci wyrażali obawę, aby to wydzierżawienie loka
lów nie było początkiem zakupaa gmachu.

Następnie p. dr. Bobiński stawił wniosek w imieniu 
komisyi finansowej i szkólnśj: aby magistrat uiezwłocznio 
poczynił kroki odpowiednie, by wznieść budynek dla piątój 
szkoły bezpłatnej; p. Fontanno zaś stawił wniosek 
w imieniu komisyi szkólnśj, aby wznieść nowy budynek dla 
szkoły Obywatelskiśj. Gdy z pewnój strony chciano 
oba te wnioski połączyć i to w tój myśli, ażeby najprzód 
budować dla szkoły Obywatelskiej, a potem się rozpatrzyć, 
czyby się nie znalazło pomieszczenie dla piątoj szkoły bez- 
płatnój, zabrał głos p.dr. Szymański, który przy pierw
szym wniosku był referentem w komisyi szkólnśj, domaga
jąc się, ażeby oba te wnioski było osobno traktowano. Po-



c;aliśc:. A teraz wystawcie sobie panowie klasę o 120 
dzieciach — przytóm język niemiecki jako wykładowy — 
nauczyciel nie rozumiejący słówka po polsko — a ua te 
120 dzieci przeszło dwie trzecie dzieci polskich. Go 
tam mają być za rezultaty z nauki !

Gdy my Polacy uderzymy na to w wielki dzwon, to 
się to Panom nie podoba; dr. Łebiński dopomina się za- 
tóm słusznie, żeby nam był przynajmniój w komisyi ma
teryał podawany, jacy nauczyciele są przyjmowani.

Na to odpowiedział p. Mhtzel, że stawiając swój 
wuiosek, nie miał na myśli narodowych względów, są
dzi wszakże, że przy jego wniosku może się zadość stać 
życzeniu pp. dr. Łebińskiego i dr. Szymańskiego.

Gdy przewodniczący p. Bernard Jaffó zapewnił, że 
się będzie starał w praktyce zadość uczynić wnioskowi pa
na dr. Łebińskiego, zgodzono się co do zmiany regulauiiuu 
obrad na wniosek radzcy sprawiedliwości p. Mûtzla.

niewai stósnnki szkół bezpłatnych nie wszystkim reprezen
tantom były dokładniej znane, mówca więc w przedłulszem 
przemówieniu opowiedział ich obecny stan, co zapewne i 
naszych czytelników bliżej zainteresuje.

Pomijając szkołę Chwaliszewską z tamtój strony Warty, 
mamy z tój strouy jeden tylko porządny budynek 
szkólny na św. Marcinie z obszernemi i jasnemi klasami. 
Ponieważ drugie dwie szkoły na Małych Garbarach ¡Wszyst
kich Świętych nie mają dostatecznych lokalów, więc dzieci, któ
rych w tych dwóch szkołach pomieścić niemożna, uczęszczają 
na św. Marcin. Dzieci mieszkające na W. Garbarach za
miast iść do szkoły przy ulicy Wszystkich Świętych, idą na 
św. Marcin. Skutkiem tego na św. Marcinie w obu budyn
kach od parteru aż na trzeciem piętrze w s z y st k i e lokale 
są zajęte ua klasy. Na 27 klas jest 14, w których dzieci 
jest od 70—90 (podług ministcryalnego rozporządzenia 
najwięcój może być 80 w jednej klasie). Uektor ma do 
kontrolowania 2000 dzieci w dwóch oddzieluych budynkach. 
Tam już więcój dzieci pomieścić nie można.

Szkoła dziewcząt na Małych Garbarach ma 
stosunkowo dość obszerne (lokale, ale dziewcząt jest tyle, 
że miejsca dla mch nie ma. Na 11 klas jest 0 takich, 
w których siedzi dziewcząt po 70—90. Nauka me może 
być z korzyścią udziolaua, bo nauczyciel me może raz przy- 
uajmniój w godzinie egzaminować dzieci w wykładanym 
przedmiocie. Dziewczęta mianowicie w niższych klasach tak 
siedzą »spakowano w ławkach, że gdy przyjdzie dopisania, 
to miejsca ua ławce nie mają.

Najgotzój jeduak wyglądało w szkole chłopców 
przy ulicy Wszystkich Świętych. Trzy najwyższe klasy 
umieszczone są pod dachem. W rogach, gdzie dach skośnie 
spada, chłopcy za dnia śwutla nie mają. Wszystkie 
klasy są tam przepełniono. Z podwójnych klas 
szóstych liczy jodua 113, druga przeszło 120 chłopców. 
Przy tym natłoku ćwiczeuia piśmienne w wielu 
klasach są prawie niemożliwo. Dr. Szymański, który jako 
referent szkólnój komisyi zwiedzał w tych dniach wszystkie 
klasy wszystkich trzech szkół z tój strouy Warty, opowiada, 
że tak na Małych Garbarach, jak na Wszystkich Świętych 
rektorowie ustawiają przy ścianach ławeczki bez stołuj 
dzieci kładą ua kolaua tabliczki i tak piszą; gdy dzieci 
rozszerzą ręce do pisania, wtedy wypychają się z ław, bo 
me ma miejsca; przytóiu jeszcze jest takt ścisk, że w ka- 
żdój prawie ławce — w najniższych klasach, dzieci pisząc 
ręką prawą, trzymają lewą w tyle za plecami, ho iuaczój 
nie byłoby miejsca dla nich, luno dzieci bierzo nauczyciel 
do swego stołu i tam pisać każę. Które nio pisze, to uio 
pisze, bo cóż nauczyciel ma zrobić ? W ton sposób doko
nywa się nauka z wielką szkodą dla dzioci. W klasie VIB, 
gdzio siedzi 120 chłopców, zastał mówca okno otwarte; 
zimno wiało na głowy i plecy dzieci w najbliższych ławkach, 
dzieci, liczących lat 6. Pan rektor dał na to objaśnienie, 
że tak jest latom i zimą, bo iuaczój wśród zaduchu, po
dobnego i w innych klasach do morowego powietrza, ani 
dzioci, ani nauczyciele nio wysiedzioliby godziny.

Na Chwaliszewio są jeszcze gorsze stósuuki, ale o tych 
tym razem mowy nie było.

Skutkiem braku pomieszczenia mnóstwo dzieci nie 
chodzi wcale do szkoły, bo rektorowie rady sobio dać nie 
mogą dla tych, które rodzice przyprowadzają, a więc o opie
szałych rodzicach już nikt nio myśli.

Oba wnioski, tak p. dr. Lubińskiego, jak pana 
F o n t a n y, zostały jednomyślnie przyjęte.

Przy miejscu porządku obrad chodziło o zmianę regu
laminu obrad. Dotąd wolno przewodniczącemu oddać re
ferat w jakiój sprawie, albo którój z komisyi, albo też 
osobnemu reprezentantowi. W pierwszym razie im więcój 
głów, tóm więcój rozumów i szersze koło reprezentantów 
zapoznaje się z sprawami komuualnemi rychlój, zanim 
in ple no przychodzą pod obrady; w drugim referent 
wskazany jest na te akta, jakie od magistratu dostanie, 
a reprezentanci wskazani są na to, co im referent z tych 
akt przytoczy. Eeprezentant p. N. Brodnitz wniósł 
przeto, ażeby gdy chodzi o uchwalenie pewnój sumy pie
niędzy, referat był oddany zawsze komisyi. Eadzca 
sprawiedliwości p. Miitzel stawił wniosek pośredniczący, 
poczem zabrał głos p. Tiirk w obronie szkólnój ko
misy i. Wypowiedziawszy jej najprzód pochwałę, iojeszcze 
nigdy, zasiada na ratuszu, nie była z tak znakomitych 
członków złożona, ubolował nad tem, że nie ma żadnego 
znaczenia, bo choć w niój uchwały zapaduą, to nie jój 
referenci, ale referenci komisyi finansowej przedstawiają je 
iu pleuo. Dopominał się więc, aby uchwalanie funduszów 
na szkoły należało do komisyi szkólnój.

Pochwycił to p. dr. Ł e b i ń s k i i stawił wniosek: 
ażeby wszystkie sprawy, odnoszące się do 
instalowania nauczycieli, były oddawano 
zawsze komisyi szkólnój, a nie, jak teraz, 
osobnym referentom. W ostatnim czasie instalo
wano znowu dwóch nauczycieli, a komisya szkólna nic 
o tem nie wio. Pan Tiirk wyraził dla członków komisyi 
chlubne komploinenta, ale one są bodaj zasłużone, bo człon
kowie mało co wiedzą i niczóm się prawie nio zajmują, 
bo im materyał nio bywa poddawany. Mówca opiera s,ę 
ua odpowiednim paragrafie Ordynacyi miejskiój, podług któ
rego o instalowaniu urzędników reprezentacja stanowi, 
a nauczyciele są urzędnikami.

Pan T ii r k odpowiada na to, że p. dr. Łebiński się 
myli, gdyż komisya szkólna nie ma prawa wchodzić w to, 
którego nauczyciela należy instalować, a którego nie; to 
prawo przysługuje tylko magistratowi. (W pewnój części 
tylko racya; komisya szkólna nie ma tego prawa, za to ma 
je deputacya. Przyp. E e d.) Komisya szkólna bada tylko 
ua podstawie akt personalnych, czy kandydat wszystkim 
warunkom odpowiedział. Jest to taka drobna rzecz, że 
tych spraw nie potizeba oddawać komisji, jak tego chce 
dr. Łebiński, i wystarczy osobny referent.

Na to odpowiedział p. Turkowi dr. Szymański, że 
i on przed rokiem czy dwoma to samo życzenie wyraził, 
które dzisiaj dr. Łebiński w osobnym wniosku sformułował. 
Pan Ttirk ma racją co się tyszy atrybucyi komisyi sztól- 
uej, ale i dr. Łebiński ma racją, gdyż i jego wniosek 
okażo się zupełnie uzasadnionym, gdy sobie szczerze 
i otwarcie powiemy, o co w tym wniosku chodzi. Panu 
dr. Łebińskiemu chodzi widocznie o to, żeby w komisji 
mógł zajrzeć w akta, czy kandydat zna język polski. 
Żądanie to jest uzasadnione, bo my Polacy, zasiadający 
tutaj, nie mamy iDnego środka, żeby dopatrzyć, czy kandy
dat będzie się mógł w szkole z dziećmi polskiemi porozu
mieć. Do deputacyi szkolnej nie chcecie nas pa
nowie dopuścić i tam zasiada tylko jeden Polak. W szkól- 
nój komisyi materyałn nam nie dają, więc chyba za ka
żdym razem trzebaby zaglądać w akta albo tutaj wypyty
wać się o referenta. Starałem się o to — mówił dr. Sz. 
dalej, aby jeszcze jednego Polaka wybrano do deputacyi, 
magistrat dał też zapewnienie, że to uczyni; były dwa wa- 
kanse w ostatnim czasie, a jednak Polaka nie wybrano. 
Gdym dzisiaj opuszczał szkołę na ul. Wszystkich Świętych, 
pomyślałem sobie: To tu materyał, żeby napisać artykuł 
do „Socialdemokrat“ i posłać go do Genewy! — bo takie 
tam się znajdują stósunki i taki to materyał podnoszą so-

KRONIKA
miejicowa, prowincjonalna i zauraniczna.

Poznań, czwartek, dnia 23 lutego.

* Doniesienia ursędowe. Król nadał pierwszemu 
prokuratorowi M li 11 e r o w i przy sądzie ziemiańskim w Po
znaniu order orła czerwonego czwartój klasy, a sołtysowi 
Uittuorowi w Łaziskach pow.inogilnickiego powszechną 
odznakę honorową.

cieństwa. Coraz więcój i coraz głośniój mówiono po ze
braniach o tym chorym, co tak trafne lekarstwa po
dawał na społeczne choroby, gdy wiedział, że dla sieni* 
lekarstwa już nie ma — a gdy wieść o jego zgonie się 
rozeszła, nie było nn całą Wielkopolakę nikogo, komuby 
się nie wyrwało z ust: szkoda gol

Wykopano mu grób opodal grobu Marcinkowskiego 
i spuszczono doń trumnę, na którój nie było wawrzynów, 
o których za młodych lat marzył, nie było kwiatów, któ- 
rjch w ijcin swojóin nie wiele zrywał. A gdy i tę na
dzieję, która jemu, jak nam wszystkim, całe życie opro
mieniała pracę mozolną, wziął ze sobą nieziszczoną do 
grobu, więc pozostali tóm szczerzój i tóm goręeój prosili 
Boga, aby mu choć po za grobem, ponieważ wielce umi
łował ojczyznę swoję, dał wieczny odpoezjnek w wiekuistym 
żywocie.

* Na dozn'OO. Zmartwychwsthńoów we Lwowie.
Z przoniesienia 859 marek 51 fen. Dziś nadesłali z pa
rafii SUro-Bojanowskiój 3 ni. Każeni 862 marek 51 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bulgaryi.
Z p z-mesi ula 1149 marek 26 fen. Dziś nadesłali z pa
rafii Stcro llojaiiowskiój 3 w. Razem 1152 marek 66 fen.
— Św. Jozafacie, módl się za nami!“

* Naczelny prezes p. Günther udał się przedwczo
raj do Berliua.

* Na rzeoz subwencjonowania teatru polskiego ua- 
desłała pani Łudwikowa Karśuicka z Mchów Spółce akcyj
nej teatru polskiego sto marek.

* Z poniedziałkowego balu na korzyść teatru pol
skiego wpłynęło do kasy Spółki akcyjnój togoź teatru jako 
czysty dochód blizko tysiąc marek.

* Dyrekcyą teatru niomieckiego, zwanego miejskim, 
objąć ma na przyszły sezon dyrektor teatru Jesse 
z Lubeki.

* Interes spodyoyjny Eabsilbera uabył za 1500 
marek właściciel doróżek Wilczyński.

* Przeniesiony do Poznania jako asesor do rejencyi 
asesor sądowy Reich wprowadzony został wczoraj w nowy 
swój urząd.

* W zeszłym tygodniu odbył się w tutejszój ro- 
encyi termin w sprawie udzielenia konsonsów na wyszynk. 

Wszystkio podania, próoz jodnego, odrzucono.
* Inspektor budowli krajowych p. Łukomski, 

zatrudniony w tutejszój rejencyi, ma być z dniem 1 kwie
tnia rb. przeniesiony do Kluczborka jako powiatowy inspe
ktor budowniczy, a powiatowy inspektor budowniczy II e b 1 
w Międzychodzie w tymże samym charakterze do Schleusin- 
gen obwodu rejeucyjnego orfurtskiego. — Eadzca wyższego 
sądu ziemiańskiego Choltitz, przeniesiony zostaje jako 
prezydent senatu do wyższego sądu ziemiańskiego w Iiamm.

* Kandydaci chcący w maju składać egzamiu na 
nauczycieli do szkół średnich lub na rektorów winni się 
zgłosić do 15 marca rb. do prowineyaluego kolegium szkól- 
nego, nadsyłając zarazem należytość egzaminacyjną, która 
w razie uienadeslania natychmiast ściągniętą zostanie.

* Egzaminu wstępne w król, zakładzio preparandów 
w Czarnkowie odbędą się w czwartek 30 marca o godz. 7. 
Podania wnieść należy przynajmniój na 2 tygodnie przed 
tym terminem, a dołączyć do nich: 1) metrykę, 2) świa
dectwo szczepienia ospy, 3) świadectwo zdrowia, 4) świa- 
doctwo nauk i moralności wystawione przez nauczyciela 
i księdza. Bliższych wiadomości udzieli kierownik tego za
kładu, rektor Ufer.

* Kolonie wakacyjne. W bardzo wielu miejscowo
ściach zawiązały się stowarzyszenia, które zajmują się wysyła
niem na wieś słabowitych dzieci szkólnych, — potrzebujących 
opiekli pokrzepienia sił. I w Poznania zawiązało się ta
kie stowarzyszenie, a komitet, jak nam pan burmistrz 
Herse donosi, rozesłał w ogóle 67 list zapraszających 
do składek. 36 list zwrócono komitetowi. Suma skła
dek wynosiła 2126 marek. Jest to suma nie wielka, 
mianowicie w roku pierwszym, w którym wydatki są bar
dzo znaczne, gdyż trzeba zakupić materace, kołdry weł- 
uiane itp. To tćż komitet odzywa się do publiczności, 
aby sprawę kolonii wakacyjnych- popierała datkami, które 
przesyłać można na ręce rajcy p. Schmidta (Mała 
Rycerska ulica nr. 14). Skoro wydział będzie miał 
do dyspozycji dostateczne środki, zbierze się cały komitet, 
aby oznaczyć liczbę dzieci, mających się odesłać latem na 
wieś, a dalój, aby zająć się zakupieniem garderoby, bieli
zny itd. Zadaniem komitetu będzie także zbadać wsie 
i wybrać z nich najodpowiedniejsze, a z dzieci względnie 
najpierw najbardziój pokrzepienia potrzebujące. — Podając 
te wiadomości nie wiemy atoli, czy w komitecie zasiadają 
także Polacy i czy komitet przy uwzględnianiu dzieci bę
dzie się kierował względami narodowości.

* Posady dla lekarzy otwarte są w Mosinie i Ra
szkowie. W ostatnióm mieście daje magistrat wynagrodze
nia 1000 marek i zwalnia od komunalnych podatków.

* W Śremie odbył się dnia 20 bm. egzamin ustny 
abituryentóWj tamtejszego gimnazyum pod przewodnictwem 
prowincjonalnego radzcy szkolnego p. Tschackerta z Po
znania. Do egzaminu zgłosiło się czterech abitnryentów
t. j.: Zygm. Kychłowski z Głuszyny, Telesfor A d a m- 
s k i z Eogalina, Franciszek U n r u g z Mełpina i Leopold 
Neustadt z Śremu. Z tych pierwszego dla dobrych 
prac piśmiennych od ustnego egzaminu zwolniono, pozostali 
zaś trzej egzamin dojrzałości złożyli.

* W Sierakowie podczas łowięnia ryb na Warcie 
przewróciła burza w zeszły piątek łódkę rybaka K., tak że 
teuie wraz z swym pomocnikiem wpadł do wody. Eybaka 
wyratował p. Antoni Kłosowski z niebezpieczeństwa, — po
mocnik atoli utonął.

* W Bydgoszczy rozeszła się pogłoska, że na tam
tejszym cmentarzu katolickim zakopane są skarby, wskutek 
czego od kilku dui widzieć można było na tymże cmentarzu 
kilkanaście osób, szukających za owemi skarbami. Ponieważ 
dozórca cmentarza z owymi poszukiwaczami skarbów nie 
mógł sobie dać rady, przeto zawezwano pomocy policyt

* Donoszą nam z Opola co następuje: „Dwóch 
robotników przy wybieraniu gliny do cegły na polu pół- 
wiejskióm, ćwierć mili od Opola, znalazło w spróchniałym 
worku kilkadziesiąt monet starych, jeszcze dobrze utrzyma
nych, chociaż cokolwiek spleśniałych, które tam może wię
cój jak od 150 lat leżały. Na wiadomość o odkryciu tego 
skarbu, zbiegła się reszta 11 robotników przy cegielni tój 
zatrudnionych i podzielili się pomiędzy sobą monetami, lecz 
dozórca cegielni doniósłszy o tóm właścicielowi tój roli, 
p. Hohberg w Szczepanowicach, z pomocą żandarma pie
niądze robotnikom odebrał i właścicielowi oddał. Po prze
liczeniu jest mniejszych srebrnych monet w wielkości marki 
i 20fenygówki 574 sztuk, większych srebrnych podobnych 
rozmiarowi śrebrnój Smarkówki, niektóre jeszcze większe, 
45 sztuk,- 2 austryackie dukaty. Ostatnie pochodzą z roku 
1588 i 1604, inne z roku 1519—1684. Wyobrażenia 
cesarza Mateusza I i II, Ferdynanda II i króla polskiego 
Zygmunta IH są jeszcze wyraźne, na niektórych monetach 
znajdują się różne napisy, jak np. „Wolf Georg.... Slol- 
berg", a na odwrotnej stronie „Concordia res parvac 
crescunt" z jeleniem w środku, inne „Vom alten Schrot 
und Korn." Obok tych monet znajdowała się także opa-

ska srebrna, która ni estety kilofem robotnika została prze
cięta. Opuka ta waży przeszło font, zaopatrzona hakiem 
2 cale dlngim, takie arebrnym; robota jest nader kunszto
wna, ogniwa wyobrażające 2 głowy aniołków, spojone roze
tami. Oprócz tego znaleziono oprawy do dwóch medalio
nów także srebrne, wielkości gęaiego jaja i należące do 
tego sikiełko; z samego medalionu nie ma śladu. Cały 
skarb oddał p. Hohberg tutejszemu sądowi ziemiańskiemu 
do odpowiedmój dyspozycji.-

* Kziąię Bismarck skarży na potęgę! Znany 
rzecznik Munckol z Berlina przesłuchiwany był w terminie 
śledczym na rekwizycją prokuratora sądu ziemiańskiego 
w Landsbergu z powodu wykładu mianego w Kistrzynie. 
Podobno w wykładzie tym obraził p. Munckol ks. Bismarcka. 
Najprzód stawił wniosek o ukaranie jego burmistrz ki- 
strzyński, lecz prokurator wniosku nie przyjął, twierdząc, 
że ze związku mowy nie karygodnego wydedukować uio mo
żna. Późniój atoli stawił wniosek sam książę Bismarck — 
i prokurator tym razem uchylić się nie mógł. Biografowie 
księcia kanclerza powluniby obliczyć, ile teł takich wnio
sków ks. Bismarck już stawił!

* Ze sposobnoóoi trsoba korsystaó. Arcybisku
powi kolońskiemu, ks.|Melchersowi, zdarzył się ruu pewnego 
następujący arcyzabawuj przypadek. Przy zwiedzeniu szkoły 
wiejskiój egtamiuował dzieci z katechizmu. „Co to jest 
Sakranieut bierzmowania zapytał małą dziewczynkę, a ta 
odpowiedziała dobrze według katochizmu. „Czy Sakrament 
ten do zbawienia kouiecznie jest potrzebny?“ pytał dalój. 
„Nie“, odpowiedziało dziewczę podług katechizmu, „ale gdy 
się sposobność nadarzy do przyjęcia togo Sakramentu, trzeba 
z niój korzystać“. Arcybiskup pochwalił dziewczynkę i prze
szedł do innych Sakramentów. Przy Sakramencie małżeń
stwa zapytał przypadkowo to samo dziewczę, dumno za 
odobraną pochwałę: „Powiedz mi, czy Sakrament Małżeń
stwa do zbawienia koniecznie jest potrzebny?“ „Nie“, była 
pospieszna odpowiedź dziewczynki,“ ale gdy się sposobność 
do lego Sakramentu nadarzy, trzeba z niój korzystać.“

* Zwłoki ś. p. Pauliuy Kraków odprowadziło w so
botę na miejsce wiecznego spoczynku liczno grono literatów, 
profosorów, przyjaciół i wielbicieli nieboszczki. Kondukt, 
po odprawiouóm przez kB. kanonika Magnuskiego żałobnćm 
nabożeństwie, wyruszył około godziny 1 z południa z ko
ścioła św. Krzyża. Trumnę okrywały wieńce, a oprócz te
go tuż za trumną, kilka dawnych uczennic uioboszczki nio
sło prześliczny i olbrzymi wionięć z białą wstęgą, na któ
rój zamieszczony był napis: „N i o o d ża ł o w a n ó j Mi
strzyni, wdzięczno uczonnice z r. 1870.“

* Majtek powion w Hamburgu, gnany wyrzutami su- 
rnionia, zoznał wobec sędziogo, żo przed 10 lity podpalił 
podczas żeglugi około Cap-Horn okręt duński. W ślodztwio, 
odbytóm podówczas w Kopenhadze, zeznał i podprzysiągl, 
że jego kolega jost sprawcą pożaru — w skutek czego ów 
nieszczęśliwy kolega na 15 lat do domu karnego skazany 
został. Poszukiwania stwiordziły prawdziwość tych zeznań. 
Biedny majtek w Kopenhadze przesiedział najniesprawiedli- 
wiój lat 10 w cuchthauzie.

* W Telgte (2 mile od Monasteru) schwytano dwóch 
włóczęgów, którzy w Paderbornie złupili kościół, ukradłszy 
zeń kosztowną monstrancją i dwie puszki, mające 300 m. 
wartości.

* Arcybiskup paryski, msgr. Guibert, wydał na 
post wielki list pasterski o odwiedzaniu i pielęgnowaniu 
chorych. W Paryżu umiera rocznie najmnićj 50 tysięcy 
ludzi.

* Akademia petersburgska powołała profesora 
Nehringa w Wrocławiu w uznaniu zasług jego na polu 
filologii słowiańskiej na swego członka honorowego, co tóm 
jest zaszczytniejsze, że wymieniona akademia tylko optimc 
■nieriłis dyplomu na członków swych udziela.

* W teatrze rzymskim, noszącym nazwę „Hum- 
berta“, przyszło podczas balu karnawałowego do bijatyki 
między Włochami a Hiszpanami, którzy „lżyli Italią.“ 
W Zamku Anioła wypeliczkował jakiś Lombardczyk dwóch 
Francuzów, którzy zwiedzając pamiątki Rzymu, wyrazili się 
niopochlebuio o królu Humbercie. Prasa chwali postępek 
Lombardczyka i radzi postąpić z każdym cudzoziemcem 
tak samo.

* Pisma włoskie donoszą, że Watykan korzystając 
z wolności posyłania bezpłatnych depesz, wysłał w drugim 
półroczu 1881 roku 774 depesze bezpłatne, za które w in
nym razie należałoby się 25,405 lir.

* Telegrafy z pajęczyną. Japonia, która w osta
tnich czasach stara się przyswoić sobie ile możności wszel
kie użyteczne wynalazki europejskie, zaprowadziła przed 
dwoma laty liczne linie telegraficzno między główniejszemi 
miastami i kupcy miejscowi, chętnie korzystający z wszel
kich ułatwień w stósunkach komunikacji, prędko oswoili się 
z korzystaniem z tój nowéj instytucji. Przez jakiś czas 
wszystko szło bardzo pomyślnie, ale naraz we wszystkich 
kantorach handlowych Yeddo i na giełdzie (bo giełda istnieje 
już dawno w stolicy Japonii) rozeszła się niepokojąca wieść, 
że linie telegraficzne zostały widzcznie popsute, bo depeszo 
nie dochodzą do miejsca swego przeznaczenia. Inżynierowie, 
fizycy, służba telegrafów zajęli się dochodzeniem, co mogło 
spowodować tę przerwę w działaniu aparatów, które napróżno 
wzmacniano silniejszemi bateryami. Raporty służby drogo- 
wój zapewniały, że druty nigdzie nie zostały zerwane, aż 
nareszcie zauważono, że w niektórych miejscach pewien ro
dzaj dużego, leśnego pająka, który zwykle rozciąga swoje 
sieci na gałęziach katalp, eukalyptusów i innych bujnych 
krzewach, uznał, że druty telegraficzne mogą mu wybornie 
służyć do tego celu i z wielką gorliwością zajął się swo- 
jóm przędziwem i tkactwem i w krótkim czasie sfabrykował 
obfitość firanek łączących owe druty z ziomią, a że ten ro
dzaj pajęczyny jost dobrym przewodnikiem elektryczności, 
depeszo zatóm, zamiast spokojnie przebiegać po drucie, 
wszędzie, gdzie na drodze spotykały taką siatkę, spuszczały 
się i ginęły w ziemi. Naturalnie poniszczono wszędzie te 
wcale niepożądane festony i przywrócono komunikacją, a 
służba telegraficzna otrzymała poleconie niszczenia tych tka 
nin, gdzie tylko okażą się ich początki, żeby nie mogły 
dosięgać ziemi.

* Saoher Masoch, osławiony autor Szkiców z Pól-' 
Azyi, przybędzie według Sowremicnnyja Izwiestia do Mo
skwy, gdzie ma przebyć całe lato i zbierać, jak tenże dzien
nik zapewnia, materyały do obmyślonego już przez siebie 
nowego romansu z dziedziny życia słowiańskiego. Będzie to 
niezawodnie paszkwil, podobny do innych piśmideł tego 
autora.

’ Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 24 lutego, św. 
Macieja ap. Wschód słońca o godzinie 7. Za- 
ehód o godzinie 5 minut 27.

Długość dnia 10 godzin 27 minut.
Pierwsza kwadra 24 lutego o godz. 10 wieczzrem.
Wypadki historyczne. 1582 Zdobycie Dor

patu. — 1793 Manifest króla pruskiego przeciw Gdańskowi.

* Odczyt p. N. Kośoiossu Żaby odbędzio się jutro 
vieczorom ua sali Bazarowój nie o 7, jak było wczoraj 
wydrukowauóin, lecz o 6-ój godzinie.

* Przypominamy Szanownym Czytelnikom o koncercie, 
który odbędzie się dziś wieczorem w teatrze polskim.

* Teatr. Jutro w piątek „Przesądy^', kotuodya w 5 
aktach Lubowskiego. — W sobotę „Cyrulik Sewilski" wy
stęp gościnny pp. Artót i Padilla. — W niedzielę 
„Zagroda Sobkowa". — W poniedziałek „llalka", opera 
Mouiuszki w 4 aktach.— We wtorek „Czarne djably", dra
mat w 4 aktach z francuskiego IV. Sardou na b 0 n o f i s 
paui Otrębowój. — W środę dnia 1 marca „Przeor 
Paulinów".

■f Sp. dr. Stanisław Warnka. Dnia wczorajszego 
odprowadził znaczny orszak żałobny na cmentarz św.-Mar- 
ciński zwłoki śp. dr. Stanisława Waruki. Śnieżna zawieja, 
połączona z gradem i deszczom, nie zdołała odstraszyć od 
tój smutuój posługi tych, którzy zmarłego za życia znali 
i cenili. Orszak poprzedzała pensya p. A. Waruki, a kon
dukt wiodło kilkunastu duchownych, pomiędzy którymi byli 
koledzy szkólni i koledzy w nauczycielskim urzędzie zmar
łego. Za trumną szła owdowiała żona, liczna rodzina, dru
żyna przyjaciół i znajomych, którzy pragnęli uczcić wiel
kie zmarłego zdolności, rozległą wiedzę i mozolną, aż do 
śmierci, pracę.

Sp. dr. Stanisław Warnka umarł w sile męzkiego 
wieku, licząc zaledwie 37 lat. Gimnazyalne nauki odbył 
w Poznaniu, gdzie do gimnazyum świętój Maryi Ma
gdaleny wstąpił do seksty ośmioletnim chłopcem roku 
1853. Od wyższój tercji zaczął się liczyć do ce
lujących uczni, za czóm poszło, że go współ- 
uczmowie wybrali prezesom towarzystwa, w któróm się 
sami prywatnie w historyi i języku polskim kształcili. 
W styczniu roku 1863 weszła policja na zebranie tegoż 
towarzystwa, które się odbywało w jednej ze stancyi na 
alumnacie przy Bernardynach, i znalazła imienny spis 
członków tegoż towarzystwa, oraz członków towarzystw ta
kich samych w Trzemesznie, Ostrowie i Lesznie. Mło
dzieży tój nie dowiodły sądy niczego, tylko że się kształ
ciła wzajemnie, a do grona swego przybierała tylko naj
lepszych i najpilniejszych uczni, ale co w wolnych naro
dach jest młodzieży chlubą, to w narodach niewolnych jest 
przestępstwem. Sp. Warnka odsiedział 4 tygodnie więzie
nia i został wydalony z gimnazjum. Właśnie już było 
powstanie, i w kwietniu nabierało znacznych rozmiarów. 
Na Kujawach zebrał obóz Yung i tam też odbył nasz nie
boszczyk, wątły i słaby wówczas chłopiec, kilku,lastoduiowe 
trudy, brał udział w bitwach pod Nową Wsią i Brdowem. 
Za pozwoleniem ministra oświaty zaczął w zimowym seme
strze 1864 słuchać kursów uniwersyteckich we Wrocławiu, 
a popis dojrzałości złożył jako ekstraneusz w Ostrowie na 
Wielkanoc tegoż roku. W 4 lata potem doktryzował się 
w filozofii na uniwersytecie w Berlinie, ua mocy history- 
cznój rozprawy o Glińskim, napisanój po łacinie. Pierw
szy mianowicie rozdział tój pracy, traktujący o źródłach, 
szczególuiój ruskich, zjednał mu uznanie kompetentnych 
i zapowiadał przyszłego sumiennego badacza dziejów. Ze 
nadzioi tych nie ziścił, wina to nieszczęsnych stósunków na
szych i tój choroby, która mu ni6 pozwoliła nigdy już na
leżycie skrzydeł rozwinąć.

Największóm to podobno nieszczęściem naszóm, że 
młodzieży naszój my sami kształcić nie możemy, ale że 
brać musi naukę od obcych. Prawda słów wieszcza, gdy 
mówi o niewoli, co sączy jad, w tóm się właśnie najwięcój 
okazuje, że młodzież po uniwersytetach nie może od pro
testanckich profesorów zaczerpnąć katolickich zasad i prze
konań, ale się ich zapatrywaniami przejmuje. I dla tego 
dopióro ten srogi dopust Boży długoletniój choroby, z którą 
nieboszczyk wciąż walczył o życie, wytrawiał w nim zdanie, 
sprowadzał umysł do równowagi, wyrabiał zasady i przo- 
konania, któro słowem i piórem głosił w ostatnich dniach 
życia. Niestety, właśnie wtedy, gdy był najpożyteczniejszy, 
nagły krwiotok przerwał pasmo dui jego.

Kandydaturę nauczycielską odbył śp. Warnka przy 
tóm samóm gimnazyum, w któróm był uczniem, a potóm 
schodził mu rok za rokiem na daremnóm czekaniu za eta- 
towónr miejscem. Otrzymał je nareszcie r. 1875 — ale aż 
w Kosfeld na zachodnich kresach państwa pruskiego. Jednakże 
wtedy już otwierały się zmarłemu widoki na katedrę jeografii 
we Lwowie i dla tego porzucił urzędową służbę a przyjął 
posadę nauczyciela jeografii przy szkole handlowój w Lipsku. 
Tutaj napisał też wytrawną i gruntowną pracę o zasłu
gach Lelewela na polu jeografii. Wszelako 
piersiowa choroba, która się teraz gwałtownie rozwinęła, 
nie tylko stanęła w drodze do objęcia uniwersyteckiej ka
tedry, ale zmusiła go do porzucenia nauczycielstwa. — 
Ostatnie lata przemieszkał naprzemian to w Poznaniu, to 
w gościnnym domu przyjaciela z ław szkólnych.

Pomiędzy życiem a śmiercią zawieszony, kradł cho
robie chwile do pracy, aż było dziwno ludziom, że taki 
schorzały tak wiele pracować może. Euch umysłowy na 
polu jeograficznych odkryć, wynalazków i piśmiennictwa 
europejskiego miał w nim przez te lata sprawozdawcę 
bystrego; sprawy ekonomiczne, które w ostatnich czasach 
na pierwszorzędnym stanęły planie, miały w nim teoretyka, 
który owoce sumiennych swych badań ogłaszał, nawet wbrew 
utartym opiniom. I tóm się działo, że, pisząc ostatniemi 
czasy o naszóm położenu w Dzienniku Poznańskim, 
trafiał w najgłębsze i najboleśniejsze rany naszego społe-

(j) Lwówek. Dnia 19 b. m. odbył się teatr ama
torski na cel dobroczynny, Odograno dwie sztuczki: Wer
bel domowy i Kominiarz i młynarz. Przedstawienie



obydwóch sztuczek wypadła świetnie; zadowolnienie i przed
stawienia było ogólne i dla togo też oklaski były rzęsiste. 
Niniejszem w imienin ubogich miasta składam podziękowa
nie łaskawym amatorkom i amatorom, którzy i teraz tru
dów nie szczędzili, aby dobrze się wywiązać z ról im prze
znaczonych i w ten sposób potrzebującym przyjść w po
moc. Również podziękowanie należy się tym, którzy urzą
dzeniem teatru się zajęli, zwłaszcza naszemu powszechnie 
Iubionemu p. doktorowi.

Czysty dochód nie był wielki a to z powodu, że 
w tym samym dniu, w sąsicduióm miasteczku Pniewach 
grano; Karpackich górali. — Zdziwieuie też było 
ogólne, że z miasta samego wielu na przedstawienie 
nie przybyło. Cel przedstawienia był ogólny — wsparcie 
ubogich w ogóle, a więc narodowość nie wchodziła tu 
w rachubę.

Po przedstawieniu były tańce. Bawiono się aż do 
godziny 4 zrana, wprawdzie skromnie i bardzo przyzwoicie, 
ale przy panującej harmonii wesoło.

aię i kanapy i 2 foteli pluszowych, trzech portyer i wielkiego 
żwiereiadla — komornik Kunz szafę mahoniową i prasę pośpie
szną. — W Środzie o godzinie 11 eprzeda komornik Schor- 
atein w swoim lokalu w sądz ę garnitur mebli pluszowych skła
dający aię z 2 kanap, szafy, biurka, foteli, 2 zwierciadeł itp.

W nobot«j dnia 25 b. m. o godzinie 10*/, sprzeda król, 
urząd prowiantowy w Bydgoszczy w wielkim magazynie pewną 
ilość otrębów rżanych.

W ponledziałek dnia 27 b. m. o godzinie 10 sprzeda 
komornik Tetzlaff w Bydgoszczy w lokalu swoim przy ulicy 
Wilhelmowskiej nr. 11 zloty pierścień brylantowy i złotą obrą
czkę, szablę i stuczną maszynę do jeżdżania itd.

We wtorek dnia 28 b. m. o godzinie 3 sprzeda komi
sarz aukcyjny Manheiiner w lokalu tetejezego banku prowin- 
cy malcego wielką ilość towarów futrzanych jak gotowe futra 
i kołnierze oraz skórki rozmaite.

O k o w i t*a niżej, wypowiedziano —litr., w miej
scu —,— płacono, luty 45,80 płaeono, luty-marzec 45,80 płc., 
marzec-kwiecień 46,50 żądano, kwiecień-maj 47,60 — 47,50 Żąd. 
i płac., maj-czerwiec 47,80 żądano, czerwiec-lipiec 48,50 płac., 
lipiec-aierpień 49 żąd., eierpioń-wrzesień 49 pic. i żąd.

Cena wypowiedziana na 23 lutego : żyto 161,— inrk., 
pm-uica 212,— m., owies 140.— mrk., rzep 268 mrk., olej rze
piowy 56,—, okowita 45,80 mrk.

Ceuy targowe z dnia 22 litego 1882 .

pręt w miejsca be* aeeaki płacono 47,4, w miejscu z be
czką płacono — mrk., na miesiąc bieżąc) płacono 48,4—48.3; 
na luty-marzec plac. 48,4 —48,3; na marzec-kwiecień płc. , ;
na kwiecień-maj płac. 48,9-48,7—48,8; na maj-czerwiec płac. 
49,—; na czerwiec-lipiec płacono 50,—; na lipiec-sierpień płc. 
50,9 —50,7 —50.8, na eierpień-wriueień płacono 51.3—51,1 
do 51,0; wrzesień płc —,—. Wypowiedziano 20,000 litr. Cen: 
wypowiedziana 43,4 mrk. Cena przecięciowa —, — mrk.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Sewer napisał nową nowa komedye, która będzie nosiła 
tytuł; „Wielka polityka“ albo „Walka stronnictw".

* Ziemianina szedł numer 7 i zawiera: Konkurencya 
amerykańska i nasze rolnictwo, 1. — W sprawie Spółki mle
czarskiej w Śremie. 8. M. — Wiadomości bieżące i rozmaitości.
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania Towarzystw 
rolniczych. — Sprostowanie. — Ogłoszenia.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowsne, wszelkim 
gałęziom literatury nauce, sztuce i polityce poświęcono Mr. 8 
zawiera: Pulkownikówna, bistorya prawdziwa z czasów saskich 
przez J. I. Kraszewskiego. — Pan Sołłohub. Z pozostałych prac 
Juliana Bartoszewicza. — Ze świata muzycznego, przoz Jana 
Kleczyńskiego. — Z podróży majora Serpa Pinto w poprzek 
Afryki. (VII) — Ot. z. magnetyzmie zwierzęcym czyli o hypno- 
tyzmie i t. z. zjawiskach magnetycznych, napisał M. Bruuner 
dr. mod. — Notatki literakie. (Iliaty książę. — Bunt gdański.
— Szkice hiatoryczue z życia żydów Warszawie. — Pogadanki 
z dziećmi.) — Dziennikarstwo we Francji. — Jan Wilhelm Dra
per. — Korespondencja z Radomia. — Objaśnienia rycin. — 
Złote listki. —Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. — Literatura i 
nauka. — Teatr i sztuki piękne. — Nekrologia). — Kronika 
Polityczna. — Zadan e szachowe Nr. 154. — Zadanie konikowe 
Nr, 97. — Odpowiedzi Itedakcyi. — Ryciny: Jeździec z czasów 
Zygmunta Ul. Rysował K. Sypniewski. — Z karnawału Rzym
skiego. Rysował A. G orymaki. — Loki i Zyguna. Z obrazu K. 
Gebhardts. — Jan Wilhelm Draper. — Przyrząd nurkowy. — 
Dodatek: Co miłość może!... (Love’s Warfare). Powieść w 1 
toinie p. autorkę „Odkupionej przez miłość“. Tłumaczona z an
gielskiego przez Jaskółkę, (ark. 13). — Na żądanie wysyła się 
prospekt i numer na okaz bezpłatnie.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 23 lutego 18«. 2
Okę wita (a beczką) pr. 100 1. = 10.000% TraUee. Wy. 

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 45,80 marek, 
na luty 45,80 , marzec 46,—. kwiecień-iuaj 47,— , czerwiec 
48,—, lipiec 48,70, sierpień 49,—, w miejscu bez beczki 45,40.

Hprawozdanie giełdowa. — Poznan 23 lutego, 
<•/, list) zastawuo puziiańskiu 100,20. 4% listy reutowo pozu.
100.30. 5*/, powiatowe obhgacyc 104,50, 4"/,"/« powiatowe
obligacje —3 ■/,“/„ ślazkio listy zastawne —, 47, 
śląskie listy rent. 100,40. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol
niczy) —, Pozu. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 58,—. Po
znański bank prowincjonalny 123,—. 4% pożyczka państw.
101 —. 4’/,7, prnoka różyczka ukonaolid. 105,50, 8*/f*/. obllg. 
długu państw. 98,60. M archi jsko-pozn. 36,—. Marclnjsk.-poz.il. 
k. ż. 5’/, akc. zakł. 116,50 Starogradzko-pozn. k. ż. 103,— , 
Auatr. notv baukow« 170,20, Polski« likw. listy 55,40. Rosyjskie 
bankowe noty 206,— marek.

Bydgotzoz 22 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, jasuo-ciemna 200 206 pic., ciemniej
sza i szklista 203—215 poślednia —,— płac.

Zyto spok., w miejscu krajowe piękne 155—158 pło., po
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 148 -162 płac, 
wielki i drobny 140 146 ple.

Owies w miejscu 140—150 pł.
Groch wrzący 165—185, na paszę 145 — 150 
Okowita za 100 litr, a 100"/, 44,50—45 pł.

Postanowienia 
inn jakiej

deputscyi targowej

Pszenica biała .............
,. żółta................

Zyto...............................
Jęczmień.........................
Owies..................................
Groch...............................

Za 160 kilogramów
ciężki

»»aj- 1 naj- 
wyż. i niż.

4¡j Jl: 4

średni 
naj- naj- 
nvż. ii niż.

lekki towrr. 
naj- II naj
»J

ul|
ż. i! niż.

4Jt 4HI A
21 70 211 50 21 20 20 170 u 90 18 70
21 30,21 110 20 80 20 50 19 70 18 60
16 5016 120 16 - 15 80 15 40 15 10
1<) —Il5 - 14 20 13 60 18 —'12:40
14 90,14 50 14 10 13 70 13 20,12,90
18 —¡¡18160 17 -¡|lö| — 15 50|l4| 60

Postanowieniu 
koiuisyi handlowej.

T OWA R
piękny I średni | pośledi .

Rzep.............................. 100 kilogr.
Rzepik zimowy ... ,
Rzepik tatowy . . .
Siemię lniane ślązk

dto galio •
Siemię konopiaur

Koniczyna 
za 50 kilogram. 40
kilogr. 45- -65 62—71 

Makuchy siu 
7,80—8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale 
do 8,10 ni oboe 7,50—7,80 m

Lubin potw., za .00 kilogr. żółty 13 00 —14,00 
ni. nieb. 12 80 13,80 14 80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr 31 83—36 mrk.

26 40 25 30 23 50
24 90 23 90 22 40
23 90 22 90 21 50
25 24 — 22
23 22 19 50
20 75 19 75 —
by obtótj, oz nwoiia h pok.
l.w»l nom. ¿a 50

ob - o

d o s i o w u i 
-48-48 -54

mrk. wyborowe gatunki wyżej, 
u. słabo za 50 ku. 9,0 I 9,2» ,u ,

Szczeoin, 22 lutego. Urzędowe spraw, giełdowe. 
Puenice niżejJ, za 1000 kilogr. w miejscu aa żółtą

krajową 210—222, wilgotna 185 -200 m., biali 212 -223 tu, 
na kwiecień-maj pł. 223 -222,5—223; m., na maj-czerwiec pł. 
223—222,5—223 ni., na czerwiec-lipiec pł. 223—222.5—223 m., 
ua lipiec-sierpień płac. —,— mrk.

Zyto niżej , za 1000 kiiogr. w miejscu krajowe 160 
do 165 mrk., poślednie — mk., ua luty żąd. —,—, płac. , 
mrk;, na luty-marcc płacono —,— mrk., żądano —mrk., 
na kwiecień-maj plac. 165,5—164 iurk., na maj-czerwiec plac. 
163,0 mrk., na czerwiec-lipiec pl. 162,0 mrk.

t) i e e spok.. za 1000 kilogram w miejscu krajowy 
140—150 marek, roayj. — mrk., azwecki — m.

Ję oz mień niezm., za 1000 kil. w miejscu do browaru 
150- 160 mrk., piękny —mrk., średni — mrk., na paszę 
120- 135 m. , ,

Olej rzepakowy spok., za 100 kilogt. w miejhcu 
bez beczki w mniejazyoh ilościach żądano 57,0 marek, ua 
na luty żądano 56.— mrk , na luty-marzec żądano —mrk., 
aa kwiecień-inaj żądano 56,— mrk., na wrzoaioó-pażdzieruik 
żad. 56,5 mrk . .

Okowita spok., za 10,000 litr. proc, w miejscu ooz 
beczki płac. 45.0 mrk., w miejscu z beczką plac. —mrk., 
na luty płac. 46,7 iurk., ne luty marzec pł<c. i żądano —,— 
mrk., na kwiocień-maj pł. 48,2—48,4—48,3 mrk., na maj-czer
wiec płac. 48,6—48,8 mrk., ua czerwiec-lipiec Żąd. i płacono 
49,4 mrk., lipiec-aierpień pl. i żąd 50,2 mrk, ua aiorpień-wrze- 
sień płc. 50,7 mrk.

0 kil. 7,90

15 “O
Telegram giełdowy

Kuryera Po
Berlin. 23 lutogo 1882 
Pazenloa slabiój j

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 lutego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dr. Szurnan 
z familią z Władysławowa, Libelt z Cteszewa, Zucho- 
wski z Potulina, dr. Friedländer z Berliua, pani Ska
rżyńska z córkami z Sokołowa, dr. Radojewski z Ja- 
nówca, Węsierski z żoną z Starkówca, Berg z Torunia.

Jutro w piątek dnia 24 lutego o godzinie 10 sprzeda 
komornik Otto w loka u fantowy u komorników sądowych roz
maite meble mahoniowe, stare żelazstwo i czcrnidło drukar
skie — a komornik Sieber rozmaite meblo i garnitur składający

Wroniaw 22 lutego 1882.
Koniczyna do siewu czerwona potw., stara poślo- 

dnia 20—25, średnia 23—30 , piękna 31—36, i ajp iękniejsza 
37—40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39 -44, piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50—56, biała niezm.. poślednia 30—36 
średnia 38 — 48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62 — 75 m.

Zyto iza 2l»00 fant.) potw.. wypow. —,— cent. ■ Cena 
wypowiedziana —żąd. i płacono, lnty 161,— żądano, luty- 
raarzec 161 płacono, kwiecień-maj 163,— płacono, maj-czerwiec 
164.— żądano, czerwiec-lipiec 165, — płacono, wrzesień-paździer- 
nik 161 żąd.

Faz on i ca, Wyp. — cent., na styczeń 212 żąd.
Owies. Wypowiedz. —,— cent., na lnty 140,— żąd., 

na kwiecień-inaj 139,-— żąd., — pic., maj-czerwiec 141,— płc., 
czerwiec-lipiec 143,— ż d.

Rzep. Wyp. —,— ctr.. styczeń 268 żąd., 266 pł.
Olej rzepiowy niezm., wypow. — cent, w mielcu 

57,50 żąd., —plac., luty 56,— żąd., 55,50 płacono, luty- 
marzec 56 żąd., 55,50 płc., kwiecień-maj 56,25 żąd., —pic.,

I maj-czerwiec 56,75 żąd.

Berlin, 22 lutego (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kiiogr. w miejscu żądano 205—235 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —,—; na luty-inarzoc płacono —.— 
na kwiecień-maj płacono 221—220,5; na maj-czerwio; płac. 
221,—, na czorwiec-lipioc płacono 221.5, na lipioc-siorpień 
płacono - ,—; na wrzosi ń-paźdztornik płac. —,—. Wypo
wiedziano —,— ceutn. Cena wypowiedziana —,— mar«k za 
1000 kil. Cena przocięoiowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 160 -172 wc.liu- 
jakości; na miesiąc bieżący pi. 166 —166,5 —166; na luty-marzoo 
pł. 166—166,5- 166; na kwiocioó-maj nic. 165 5—166 — 165,75; 
na maj-czerwioc pł. 164,75—165—164,75; na czorwiec-lipiec pł. 
163,5. Wypowiedziano 8000 «ont. Cena wypowiedziana 162.25 
mrk. Cena przeeięciowa —,— mrk.

Jęczmień zs 100'.' kil innie;i.'.»,ęo i większego zia' a 
żąd. 135 -200 wodlng jakości.

Kukurydza w miojn u żąd. 146 —154 według jakoio, 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz - ,— m

O w es z« 1000 kiiog. w miejscu łyd. 138 173 według 
jakości, na miesiąc bież. plac. —,—, żąd. —; na kwiecioń-rnsj 
żąd. 138,5, płacono 138; na maj-czorwiec płacono 139,25—139; 
na czerwiec-lipiec pł. 140. Wyiowioilziano — cent. (Jena wy
powiedziana —, - . Cena przecięciowa —,— mk

Olej rzep n ku y. ó» 100 kii. « miejscu b<z b-- 
tizki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką plac. —,— m , 
sa miesiąc biot. i na luty marzoc’pł. 56,2 -55,6— 55,7; na kwie
cień-maj pl. 56,2—55,6 55,7; na maj-ozerwieo pł. 56,4—56.1; na
wrzesień-paździeruik żąd. —. Wypowiedziano — cent. Cena 
wypowiedzenia —, - mrk. Cena przecię iowa —,—.

Okowita Z,a 1(10 litr, a 100 pet.. 10,000 litrów

kwiecień-maj 219,75
czoreiuc-lipiec 220,50

Zyto uciśn.
luty 165,75
kwiocień-maj 165,—
maj-czerwiec 164,—

Olej rzep, stało 
kwiecioń-maj 55,80

inaj-czorwieo 56,10
Okowita słabo

w miejsuu 47,40
luty-marzec 48,20
kwiec.-maj 48,70
maj- czerwiec 48,90
czerwiec-lipiec 49,90

Owies
kwiecień-maj 138,—

nanskiego.
Kurna końcowi- 22 lutego

Kapituły.

Wypow.-żyta wsp. —
Wypow.-okow.kw. 8000,0

Szczeoin, dnia 23 lutogo 
Pszenica słabo

kwiecień-maj 222.50
maj czerwiec 222 50

Zyto słabo
luty —,—
kwiecień-maj 163,—
maj-czerwiec 162,50

Rzepik
kwiecień-maj 267,—

Galie- akc. k. 123,60
Pr. consol. 4’/, 101,—
P,,zn. to-ly 100,40
Pozu. lmty rent 100,25
Auatr. banknoty . 170,40
Aust.r. renta złota 78,60
Aiictr lo«y 186( 118,50
Włocbv 86.50
Rumuni . . 100,60
Rob. banknoty 206.10
Rob. sug. pożyczki 84,25
Pol. 5“/, list, zast 63.50
Pol. liii. 1 /.sst. 55,30
Kredyty . . . 520, —
Koloj państwowa. 512,50
Lombardy 216,—
Hspoeob. spok.

(Kursa końc.)
Olej rzep. potw.
luty 56,—
kwiecioń-maj 56,—

Okowita słabo
w miojscu 45,80
luty 46,60
kwiecień-maj 48.30
czerwiec-lipiec 49,40

Petroleum
W Ulejscu 7,55

Nabożeństwo
na czas

Wielkiego Postu
z medytacyą wstępną śgo Al
fonsa Liguorego: Moc męki 

Zbawiciela.
112 stron 40 Ten.

Dziesięć egzempl. za 2 m. 50 f. 
z franko przesyłką poleca

Jarosław Leitgeber
« Poznaniu.

Pismo św.
starego i nowego testamentu. Za
twierdzone przez Stolicę Apostolską, 
wydanie nowe z objaśn eniami, zaa- 
pr -ic wane rzez konsystorz Archi- 
dy cezyi Warszawskiej,— ozdobione 
23 a ilustracjami Gustawa Doré, 
które kosztowali 37 tal. jest do 
sprzedania za conę 20 tal. BI ższa 
wiadi nn ść Ślusarska ulica nr 5 
na p ,-terze. (371)

W wtorek dnia 28 lutego r. b.
o godzinie 11 przed południem

odbędzie się (366)

w Poznaniu w hotelu Mylinsa

Ziromaflzenie prowineyonałne
Ogólnego niemieckiego

Stowarzyszenia ochrony myślistwa.
Zarząd krajowy.

______ Filip Nathusius z Ludom. ___

i, B. Lange w Sateiat«
poleca

na Wielbi Post.
Trento. X. Hieronim. Kazania na wielki post cena 6 mrk.
Smętiisi. X. Jerom asz. S edm kazrń o rnę o Pana naszego Jezusa

Cbr stnsa. Wydanie drugie. 1 mrk.
Droga krzyżowa w k lążeczce 25 fen.

dt,. w pojedynczych sztywnych kartkach do wkładania
w ksążkę jako obra k‘ 50 fen.

Śpiewnik dla użyt u wierny h «hrześcjan katolików zawiorająoych 600 
1 cśni ot . kartonowane 1.25 m zwyczajnie oprawiy 1.50 ni.

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich 1 pozlotniczycli; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko
rowaniem kościołów 1 kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowano 
jako też, drewniane przerabia i odzła a staro ołtarze ł ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztom połączone bywa. Ró
wnie' ma także nowe w zapasie, jak niemniej chorągwie, krzyże, kicrcc, 
baldachimy, stacje, płaskorzeźby z masy mozaikowój, figury rozinaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (71)

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

Gli.®

w Poznaniu, Szeroka ulica nr. 24
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółłe, I»iałe 
i dekorowane; gromnice, stoczki itd. po cenach 
umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej lampy z porcelanowemi pływakami. 

pudełko po 40 fen.
świece wykonuje się także na zamówienie w do

wolnej wielkości.

♦
♦
♦«
♦

Pracownia

kwiatów kościelnych
Poznań, św. Marcin 56, II p.

przyjmuje obstalunki i wykonywa różnego rodzaju kwiaty tak z batystu 
jako też i z jedwabnej bibułki, łudzących pięknych kolorow, misternie uło
żonych na bukiety, girlandy lub krzaki podług natury — dla ozdoby świą
tyń Pańskich lub na inne cele. Szanowne osoby, które raczyły mnie za
szczycić swojem zaufaniem i powierzały mi już niejednokrotnie obstalunki, 
były zawsze bardzo zadowolono. . (oUo)

Zniszczone kwiaty balowo lub inno przyjmuje się do odnawiania. 
Garnitury ślubna ze świeże’, prawdziwej mirty i kwiatu pomarańczowego 
mogą być na doczekaniu ułożono.

Polecając się łaskawym względom Szan Publiczności, zostaję 
z uszanowaniem

Józefa Sztarki
z Warszawy.

MMMM«
| J. Masadyliski, g
n mistrz garasoski w Poznaniu M5 ZPiekary nr. 23
x poleca swój bogato zaopatrzony (208)

1 Skład * 
| białych porcelanowych §

Na Wislki Post
wyszły nakładem

KsięoriikatolickiOrJMitaalttowskieo

w Krakowie
Andrzejkiewicz O. To w. J. Ziarno gorczyczne gorzkiej męki 

Zbawiciela. Prześliczne rozmyślania. Cena 1 m. 50 feu.
Boska tragedya. Poemat religijny, natchniony męką Zbawi

ciela. Cena 2 marki. (239)
Pieniądze najdogodnićj przesłać w liście, znaczkami po- 

cztowemi pruskiemi. Na przesyłkę obu dziełek 40 fen. je
dnego 30 fen. _________________________ _

Suszony sztokfisz
(372) jako też

Amer. ©o< Msfc
(tylko 6 godzin należy go maczać) polecają najtaniej

W. F. Meyer i Sp. 

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy
polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używania w para
fiach: Zbąszjó. Ostroróg, Ceradz Dolny, Budzyń, Wntryny Z. Pr., Bień
kowie® p. Racibórz, Hochheim p. Erfurt, Lutom, Goniembice, Rosko, Psar- 
skie, Münster Arcykapłan Neu, Hasode Nadreuska prow. Tum koloński, 
Liebenberg Hanower, Osnabrück, Winnagóra, Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupełnemu zadowolnieniu. (113)

| A. Żołnierbiewicz, Zbąszyń.

:
:
:
♦
♦
♦♦
♦♦

: Krzyże, ¡raty,
♦
♦
*♦
♦♦
♦«
£ z piaskowca, marmuru J
♦ i metalu i (256) J
I fiou Ctoystusau ♦

♦ Madony ° t
♦ aż do wielkości naturalnej, ♦
♦ dobrze odrobione i pięknie £
♦ udek., lichtarze ołtarzowe J
♦ i krucyfiksy poleca tanio ♦

E. KLUG, :
♦ Poznań Wrocławska ul.38. ♦♦ ♦

Przesyłam franko pocztą za po
braniom zaliczki, beczułkę ważącą 
biizko 10 funt, z świeżemi (65)

opiekanemi śledziami
del k. raarynowanemi po 3 mrk. 50 
fen. za beczułkę i bardzo 
<lelikat. śledzie solone
połowu.jesiennego 81 r. w beczuł
kach po najmniej 55 szt. po 3 mrk.

A. Schroeder,
Croeslin, obwód rojeń. Stralsuodzki

X w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych,

W dniu 2lgo marca r. b.
odbędzie się

■w e TX7" X z e ś r_ i.

na iawBDtarz rozjłoloiy i poprawny.KC
B. Ciełmlcki St. Żychllńsfet

z Gurowa. z Gorazdowa.
Iziilenfeld

z Wrześni.
Zgłoszenia przyjmuje p. Eulcnfeld z Wrześni do 

15go marca r. b._____________________ (369)
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Do składu żelaza poszu- ♦ 
jje na korzystnych warun- + 
ich zdolnego (341) ♦
subiekta, J

beznanego dokładnie z tą * 
ałęzią i znającego zasadę ♦ 
uchalteryi ♦

1. Lewinski, WloclaMt
Królestwo Polskie. ♦

’ Biegły i doskonały w swoim 
zawodzie (368)

KIPER,
doświadczony w pielęgnowaniu 
win węgierskich, znajdzie od 1 
kwietnia rb. stałe zatrudnienie. 
Zgłoszenia z podaniem pensyi 
oraz odpisami świadectw przy 
wolnym stole i mieszkaniu 
przyjmuje

Feliks Przyszkowski
hurt, handel win węgierskich. 

Racibórz.

Rządzcę gosp.
mogącego się wykazać dohremi 
świadectwami — i objąć w ra
zie żądania obowiązki kasj
era — wskaże Ks. dr. Kan- 
tecki w Poznaniu. (292)

W teatrze polskim
w dniu 23 b. m. (czwartek) odbę
dzie się na rzecz tegoż teatru

KONCERT
którego program następujący:
1. „Balada“ . . . Chopin.
2. „Non e ver (śpiew) Mattei.
3. Duet z Trubadura

(śpiew) .... Verdi.
4 a. Mazurek . , . Chopin.

b. Impromtu . . Schubert.
5. Pensó (śpiew) Ro

manza .... Toi.ti.
6. Walec .... Wieniawski
7. Mignon .... Thomas.
8. Wielki duet z Aidy

(śpiew) .... Verdi.
Początek o godz. 7’/a. 

Ceny zwyczajne teatralne bez gro-
szy dodatkowych.(370)
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